
Prezydesat RP
odznaczył przodujących chłopów

woj. katow ickiego
Prezydent Rzeczypospolitej na wniosek Prezydium Woj. 

R. N. w  Katowicach, postanowieniem z dnia 20 listopada 
3951 r. odznaczył —  za patriotyczną postawę i wzorowe w y­
konanie obowiązków wobec Państwa Ludowego —  następu­
jących chłopów pracujących województwa katowickiego:

ZŁOTYM KRZYŻEM ZA S ŁU G I

l^o v a k  M aria --■ gr. 
I  pow Pszczvrra.

C w lk lice , gm.

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁU G I

Bąerkfewlcz M aria  — m. Radzion 
po w. Tarnow skie Góry Bielaczek 

Franciszek — m. Pszów, pow Rybnik, 
Bujak M icha ł — ftr. Wleszczęta, eta, 
Grodziec, pow. B ielsko. Chaber Waleń 

- tv  — £rr. i gm. Potok Z ło ty , pow Czę­
stochowa, Chm urczyk Paweł — gr. O r­
nontowice. gm. Orzesze, pow. Ps ;o7V 
na. Cnbała S tan is ław  — gr. Zerko- 
w->'' gm. Kroczyce, ro w . Zawiercie. 
Dom in Józeta — gr W ięcki. gm. °o  
pów, pow Częstochowa. Ficek Ana 
stazja -  gr. W?lchwv, gm W odzisław, 
pow. Rybnik, F lo rian  A lfons — gr. 
i  anv Małe, gm. P ław niow ice, pow 
G liw ice, Gargała Franciszek — gr 
W ilknw iczk i, gm. Toszek, pow. G liw i­
ce, Hadryś Franciszek — gr. Grodziec, 
pow Będzin. Hajda Franciszek, gr Lo- 
s*eń. pow. Będz;n, Kierczak D aw id — 
gr. Kam ienica, gm. M ikuszow ice. pow 
Bielsko, ^ow ak A nton i — gr Lgota 
M urowana, gm Krocz vce. pow Za­
w iercie. Ocw ieja A leksander — gr. 
Pniew ice. gm. Boniszow ice. pow. Tar 
newskie Góry Pluta Zvgm unt — gr 
Bolesławów, gm. P rzyrów, pow. Czę­
stochowa, Rajwa Franciszek — gr 
Pniówek. gm Pawłowice, pow. Pszczv 
na. Skorupa Jan — — m. C hw ałow ec. 
p r w Rybnik. Słomka W ik to r — gr 
C ole jów , gm. W ielopole, pow Rybnik. 
Świeć W ladv'sław — sołtys gr. N o w i 
W :e-. gm Kam yk. pow. Częstochowa. 
W ła d a rr  Janina — gr. M arkiew ice. 
p ivv Rybnik., Wylężek Roman — gr. 
i rm . Ropty. pow. Tarnowskie Córy 
Zom»’ ła Jadw iga — gr Lgota Górna. 
K&zieg łówki, pow. Zaw iercie.

BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI

Boruta Jerzy—gr. Si.moradz. gm Sko­
czów. pow Cieszyn. Duda Ignacy—gr 
Strzyźow-ce, gm. B obrow n ik i, pow Bę­
dzin. F ilipek W ładysław  — gr Bvstra. 
gm W ilkow ice, pow. Bielsko, Gruca 
Ter dor — so łtys gr. S ieraków. gm 
S ieraków , pow Lublin iec. Kazim icrek 
W ilhe lm  — sołtys gr. Gwoździany. gm 
Ł ;;g iew n ik i Małe, pow. Lubliniec, Ko­
ciołek Jerzy — gr. i gm. Sw ibie, pow 
G liw ice. Machula Fm ił - gr. Rzeszy 
ca gm. Labędv, pow. G liw ice  M aślan­
ka W ładysław  — gr. ł gm. Strzem ię 
szsce .pow. Będzin. O lesiak Aleksan 
der — gr Zawady, gm. WancerzAw 
pow Częstochowa Olszar Franciszek

— sołtys g r. M n isz tw o . gm . Puóców, 
pow Cieszyn, Staniok Franciszek — 
gr. Pierściec, gm. Skoczów, pow. C ie ­
szyn. Św ita ła  A nton i — gr. i gm. 
Miedźno.. pow. Częstochowa, W ilczek 
A n ton i — gr. i gm. M ikuszow ice, pow. 
Bielsko, W yszyński Czesław — gr. Kuź 
riica S ulikowska, gm. S iew ierz, pow. 
Zaw iercie.

Sztandar
m ło d y c h

SC/*»*

Warszawa, piątek 23 listopada 1951 r. N r  279 (487) B y r —
■1

Cena 15 gr

Przodujący robotnicy

PRACUJĄ W 4 ROKU SZEŚCIOLATKI
747  nowoczesnych izb m ieszkalnych  

o trzym a li p rz e d  te rm in em  górn icy w  R ybniku
Codziennie napływają dalsze meldunki

kładów pracy.
W  osta tn ich dn iach o w y k o ­

nan iu  rocznych p lanów  zamel­
dow a ły rów nież załogi dwóch 
oddzia łów  „Konstalu“. Przodu­
jące m iejsce wśród rob o tn ików  
..K onsta lu“  za jm u ją  toka rz  Sit­
ko i frezer Zachód, którzy za­
kończyli już realizację zadań 
3-go roku Planu 6-letniego. Do­
skonałe te w y n ik i uzysku ją  oni 
dzięki stosowaniu szybkościo­
wego skraw ania.

W  kop a ln i „Radzionków“ 
p rzodu jący chodn ikow iec M aty ­
siak w yko na ł ju ż  zadania 3-go 
roku  P lanu 6-letniego, w ydoby­
w a jąc dodatkowo 2.174 tony 
węgla. W  kop a ln i te j do re a li­
zacji zadań 4-go roku  P lanu 
6-letn iego p rzys tą p ili rów nież 
rębacze chodn ikow i Glanc i 
Idzik.

O w yko na n iu  na 53 dn i przed 
te rm inem  rocznych zadań p ro ­
du kcy jnych  zam eldowała załoga 
Zakładów Budownictwa M ie j­
skiego w  Rybniku, k tó ra  oddała 
w roku bież. do użytku  g ó rn i­
ków  747 nowoczesnych izb m ie ­
szkalnych. Do końca br. załoga 
tego przedsiębiorstwa zobow ią-

o przedterminowym wykonaniu zadań 2-go roku Planu 6-letniego przez załogi za-

zała się w ybudow ać i oddać do
użytku  dalszych 180 izb m iesz­
ka lnych oraz ukończyć budowę 
w ie lk ie j tu cza m i trzody ch lew ­
nej w  gm in ie  Chudów.
7 w y d z ia łó w  huty „P okó j"  
z re a liz o w a ło  już ro c zn y  

p la n  p ro d u k c y jn y
W  hucie „Pokój" o przedter­

minowym wykonaniu rocznych 
zadań zameldowali już robotni­
cy 7-miu wydziałów produkcyj­
nych. We w spó łzaw odn ictw ie  
in d yw id u a ln ym  przodu je w  te j 
hucie spawacz Przybylka, k tó ry  
p rzys tąp ił do rea liza c ji zadań 
czwartego ro ku  P lanu 6 -le tn ie ­
go.

L ęb o rs k ie  Z a k ła d y
C e ra m ik i B u d o w lan e j 

p rzo d u ją
Szereg m eldunków  o zw y­

cięskim  w yko na n iu  zadań d ru ­
giego roku P lanu 6-le tn iego na­
deszło w  ostatn ich dniach z za­
k ładów  przem ysłu ce ram ik i bu ­
dow lanej. O przed te rm inow e j

re a liza c ji p lanów  don ios ły  za­
łog i ceg ie ln i: „Mieszczanka" w 
w o j. rzeszowskim , „Mśeiszewo" 
w  w o j. poznańskim , „Żywiec,“ 
w  w o j. k ra ko w sk im  i  „Jasień 1“ 
w  w o j. z ie lonogórskim . P rzodu­
jące m iejsce w ty m  przem yśle 
za ję ły  Lęborskie Żaklady Cera­
m iki Budowlanej, obejmujące 
4 cecielnie i k .flarnię, które 
pierwsze w skali krajow ej za­
kończyły w dniu 17 lim. swój 
plan roczny.

*
W  przem yśle kaw ow ym  i 

środków  odżywczych pierwsze 
zam eldow ały o p rzed te rm ino­
w ym  w ykonan iu  rocznych za­
dań Gdańskie Zakłady Środków 
Odżywczych w Gdańsku-Oliwie. 
O sta tn io  m e ldu nk i tego rodzaju 
z łoży ły  także załogi Fabryk M a ­
karonu w  Bydgoszczy, w  W ar­
szawie i Żyrardowie. Do końca 
br. zakładv te dadza ponadpla­
nową p ro du kc ję  a rty k u łó w  ży­
wnościowych w artośc i ok. 9 m i­
lionów  zł.

Załoga przodującego w  k ra ju  
P D T  w  Krakowie, k tó ra  w y k o ­
nała roczny p lan na 45 dn i 
przed te rm inem  i  obsłużyła do­
tychczas w  bież. roku  ponad 6

p lanów  całych ośrodków. Ostat­
nio meldunki o wykonaniu pla­
nów rocznych nadesłało 7 POM  
-ów, w tym 6 ośrodków z woj. 
bydgoskiego i 1 z woj. koszaliń­
skiego.

W  w o j. bydgoskim  szczegól­
nie duży sukces odniosła zało­
ga P O M -u , w  S ikorzu, k tó ra  do 
10 lis topada rb. przekroczyła 
plan roczny o 14 proc. Wśród 
70 trak to rzys tów , k tó rzy  w tym  
w o jew ództw ie  przedterm inow o 
z rea lizow a li swoje całoroczne 
zadania, w yróżn ia  się B. Kacz­
marek z POM  w Lubaszczu, 
w y ra b ia ją cy  210 proc. norm y. 
Do końca październ ika  br. t ra k ­
torzysta ten, p racując na „Z e - 
torze“ , w yko na ł ponad plan pro 
ce, rów nające się 372 ha o rk i 
średnie j i zaoszczędził jedno­
cześnie 568 kg pa liw a.

P ierw szym  ośrodkiem , w  woi. 
koszalińskim, k tó ry  w yko na ł 
roczny p lan pracy, jest POM w i 
Człuchowie. Do 10 listopada b r j 
na zaplanowane 12.166 ha o rk i | 
średnie j tra k to rzyśc i tego POM 
-u  w y k o n a li 12.383 ha, co sta­
now i ok. 102 proc. p lanu W  
P O M -ie  ty m  przodu je  tra k to

m in . kupu jących , uzyskała szcze j rzysta Bąk, k tó ry  na „Zetorze '
gó ln ie  dobre w y n ik i w  obniżę, 
n iu  kosztów w łasnych, k tó re  w  
bież. roku  zm niejszano o nnnad 
24 proc. w  stosunku do p lano­
wanych.

D alsze  7 P O M -óuj 
u ip ko n a ło  

ro c zn ą  p lan  p racą
W  okresie in tensyw nego prze

osiąga przecię tn ie 200 proc n o r­
m y. Zużycie p a liw a  zm nie jszy ł 
on o 5 proc.

O zo rk o w s k ie  Z P W  
p ra c u ją  już ut 3 ro ku  

sześc io la tk i*
O w yko na n iu  rocznego planu 

produkcy jnego na 53 dn i przed 
term inem  zam eldowała także

prowadzania orek zim ow ych, 1 załoga O zorkow skich Zakładów  
trak to rzyśc i P O M -ów  w y k o n u - , Przemysłu' Wełnianego, 
ją  prace na tysiącach hekta rów , ! W P io trko w ie  T rybun a lsk im  
rea lizu jąc  w ie le  zobowiązań dłu  ] roczny plpn p ro d u k c y jn y  w yko - 
gookresowych, co w  sum ie p rzy - | naia załoga h u ty  szkła „K a ra “ , 
spieszą w ykonan ie  rocznych I T. Szcz.

W  dn iu  20 listopada  br. na uroczystym posiedzeniu W arszaw sk ie j W o jewódzk ie j Rody Na­
rodowej udekorowano K rzyżam i Zasługi chłopów z wo j warszawskiego, wyróżn ia jących  się 
w  akcjach skupu zboża i z iem n iaków  oraz w  spłatach należności f inansowych.

W uroczystości w z ię l i  udzia ł przodownicy pracy F a b ryk i  Sam ochodów Osobowych na Że­
raniu.

Na zdjęciu: Przodownica pracy  fr FSO na. Żeraniu , cz łonek ZMP. K rys tyna  Rychter  
(u: środku) podczas rozmowy z odznaczonymi ch łopkam i F itom  eną Niep>ekło, sołtysem grom a­
dy K ostk i (z lewej) i Feliksą Grzegorczyk sołtysem gromady Wilcze Tułowskie

C A F  — fo t  Nowosielski

Prezydium żarz. GŁ Zw. 
Zaw. Hutników w porozumie­
niu z Centralnym Zarządem  
Przemysłu Hutniczego przyzna­
ło nagrody pienieżne za osiąg­
nięcia we współzawodnictwie 
międzywydziałowym w hutn i­
ctwie w I I I  kw artale br. Na­
grody przyznaną tym  działom  
w  hutach, k tó re ,n a jb a rd z ie j w y ­
ró ż n iły  się w  przekroczeniu p la ­
nu, w ykaza ły  się na jw iększą 
wydajnością pracy i w  na jw ięk_ 
s/.ym stopniu ob n iży ły  koszty 
własne.

W śród nagrodzonych dzia łów  
w ym ien ić  należy dzia ł w ie lk ich

43 powiaty zwolnione z odsypów i miarek
115 pow iatów  przekroczyło fiaz 75 p roc . rocznego planu skupu zboża

(O d  w ła s n y c h  k o r e s p o n d e n t ó w )
20 hm, najlepsze w ynik i w planowym sku 

szczecińskiego, łódzkiego, koszalińskiego oraz
Granicę 75 proc. wykonania rocznego planu 

7 powiatów. Są to pow.: Inowrocław i Rypin 
ono'skim, Świebodzin w woj. zielonogórskim, 
w  wo.i. wrocławskim.

Ogólna liczba powiatów, które przekroczy 
zboża, wynosi obecnie 115.

20 bm. znów jeden powiat przekroczył gra 
stał zwolniony z odsypów i miarek. Jest to 
więc liczba powiatów, które zwolnione zostały

pie zboża uzyskali chłopi z woj.: katowickiego, 
rzeszowskiego.
skupu zboża przekroczyło 20 bm. — dalszych 
w woj. bydgoskim, Opole i Racibórz w woj. 

Sieradz w woj. łódzkim oraz pow. Dzierżoniów
V

ly już granicę 75 proc. rocznego planu dostaw

nicę 90 proc. rocznego planu skupu zboża i zo- 
pow. Wadowice w woj. krakowskim. Ogółem 
z odsypów i m iarek, wynosi obecnie 43.

Siła osobistego 
prxyk*adu

Osobisty przykład członka 
Partii czy ZM P-owca, pracow­
nika aparatu państwowego czy 
gospodarczego w terminowej 
sprzedaży zboża państwu i re­
alizacji zobowiązań finansowych 
pociąga za sobą pozostałych go 
spodarzy gromady. Chłopi idą 
za przykładem wzorowych oby­
w ateli, przodujących w akcji 
skupu.

W  Zdzisławdcach pow. Biłgo­
ra j w oj. lube lsk ie  pierwszy 
zrea lizow a ł swój plan sprzeda­
ży zboża w 125 proc. propagan- 
dysta koła 7M P  kol. Aleksan­
der Bielak. W ywiążą) się ró w ­
nież z pozostałych zobowiązań 
N ie  poprzestał jednak na tym . 
Chodził 3 dn i po grom adzie Ko- 
rytków  Duży i Mały, tłum acząc 
chłopom  potrzebę w ype łn ien ia  
pa trio tycznego obow iązku w o­
bec państwa W zorowa postawa 
Bielaka przyczyn iła  się znacznie 
do w yw iązan ia  się w ie lu  ch ło­
pów  ze swego obow iązku. Bie­
lak — w zorow y obyw ate l, pa­
tr io ta  — to p rzyk ład  prope.gan- 
dystv  w ierzącego mocno w to. 
do czego zachęca i co t łu m a ­
czy innym . Za jego przyk ładem  
poszli rów nież Z M P -nw cy  kol. 
ko l Jan K ulka i Zofia K iełba- 
sówna.

Do pracy uświadamiającej

włączyła się rów nież naczycie l- 
ka szkoły podstawowej w  Zdzi- 
sławicach kol. Krystyna Kuszaj.
Rozpoczynając naukę w  szkole, 
kol. Kuszajówna zaczyna od po­
gadanek na temat. P lanu 6 -le t­
niego W szkole rozm aw ia jąc z 
uczniam i, naw iązuje do skupu 
zboża, m ów i o korzyściach kon ­
tra k ta c ji i o pomocy, ja k ie i u- 
dz.ela chłopom  państwo. Os­
ta tn io  je j uczniow ie p isa li w y ­
pracow anie na tem at: ,.Co osią­
gamy przez p lanow y skup zbo­
ża i z iem niaków  oraz dlaczego 
jest to pa trio tyczny  obowiązek 
chłopów wobec państw a" Ucz­
n iow ie  kol. K usza jów ny w p ły ­
w a ją  na swych rodziców, sk ła ­
n ia ją  ich do w yp e łn ia n ia  obo­
w iązków  o b yw a te lsku * .

G m ina w ykona ła  ju ż  plan 
skupu ziem niaków  w  82 procen­
tach. Podatek g ru n to w y  w p ły ­
ną) w  84 procentach, a SFOR 
w  75 procentach.

Jedynie zboże w p łynę ło  do­
tychczas w  45,5 proc., co w y ra ź ­
nie wskazuje, że a k ty w  gromadź 
k i. Z M P -ow cy muszą jeszcze 
wzmóc swą pracę ag itacyjną. 
Muszą w yko rzystać w  ag itacj; 
doświadczenie przodujących 
grom ad i  gm in  oraz pow ia tów , 
k tó re  zostały już  zwolnione z 
m ia rek  i odsypów. Muszą dbać 
o rów nom ierne  w yw iązyw an ie  
się z obow iązku wobec państwa.

(zs) *

B  i »i r  o k r a  fy c z n  j  
s lo s u n r k  d o  o d w o ła ń

W gm in ie  Skierniewka pow. 
Skierniewice , przez dłuższy 
czas G m inna Rada Narodowa 
nie rozpa tryw a ła  odwołań 
chłopów w spraw ie zobowiązań. 
B iu rok ra c i w  GP.N nie m yśle li 
o tym , żeby za ła tw ić  te poda­
nia — „zap om n ie li“ o nich. A  
ludzie czekali.. Sprawą tą za­
ją ł się a k tyw  Z M P -ow sk i z koi. 
B łachow skim  na czele. Po k i l ­
ku  dniach odw ołan ia za ła tw io ­
no.

W gm in ie  Stara Wieś pow. 
Rawa Maz. przewodniczący 
GRN ob. Gwiazdowicz dz:ęki 
k ry tyce  Z M P -ow ców  zm ien ił 
swój b iu ro k ra tyczn y  stosunek 
do ludzi.

N ie wszędzie jednak a k tyw  
Z M P -ow sk i jest św iadom  tego. 
że jednym  z podstaw owych jego 
obow iązków  jest pomoc w  u - 
sp raw n ien iu  pracy G m innych 
Rad N arodow ych i GS-ów.

Zarząd G m inny w  Lubianlso- 
wie pow. f.owicz nie in te resu­
je się pracą m iejscowego GS-u., 
m imo. że w  GS-ie tym  pracują 
rów nież Z M P -ow cy. C h łop i przy 
wożący zboże na skup na sku­
tek złe j organ izacji pracy zm u­
szeni są czekać godzinam i na 
za ła tw ien ie  — a n ik t  z Zarządu 
Gminego, ani z Z M P -ow ców  
pracujących w  G S-ic n ie  zrob ił 
n ic , żeby sytuację  napraw ić .

N agrody za osiągnięcia
we współzawodnictwie międzydziałewym

w hutnictwie w Hi kwartale
pieców w hucie „Sosnowiec" I 
(pierwsza nagroda w wysokości j 
15.000 zł.) i w  hucie „Częstocho- j 
vva“ (druga nagroda w  wysokoś 
ci 10.000 zł.).

W hucie „Sosnowiec“ nagrodę | 
przyznano rów n ież od lew ni że­
liw a  (w  wysokości 10,000 zł.). 
O d lew n ia  „ A “  w ykona ła  plan 
k w a rta ln y  w  108,9 procentach, 
a do 15 październ ika br. w yko ­
nała ju ż  plan roczny. O d lew - | 
nia „ B “ w ykona ła  p lan k w a r ta ł.  | 
ny w  106.6 proc. O siągnięto 
rów n ież duże oszczędności w  j 
węglu oraz zm niejszono znacz- | 
nie ilość w ybraków .

Za najlepsze w y n ik i w  sta lo­
w n iach prem iow ane zostały: sta 
łow n ia  ,w  hucie „Pokój" (p ie rw ­
sza nagroda w  wysokości 28.000 
7.t.) oraz sta low n ia  w  hucie i 
„Kościuszko“ (druga nagroda w  
wysokości 22.000 zł.). W s ta low ­
n i b u ty  „Pokój" w y ró ż n iły  sie 
b rygady zm ianowe: Paw ła K u ­
sza, Teodora Króla i  Jana Poś­
lij echa. S króc iły  one średni czas 
w ytop u  z 8 godż. 40 m in . do 8 
godz. 12 m in.

Jeszcze gorsza sytuacja  pa­
nu je  w  G S-ic gm iny  Szydłów 
pow. Piotrków, gdzie pracuje 
znaczna ilość ZM P -ow ców . W 
w y n ik u  niedbałe j p r r  • 10 q
ziem niaków  uleg ło z (¡¡rznięciu 
i zepsuciu.

.Młodzież wzmaga 
agitację

za kontraktow aniem  
trzod.r chlewnej

W w ie lu  pow ia tach woj. kra ­
kowskiego m łodzi ag ita to rzy  
ro zw ija ją  wzmożoną ag itację za 
kon tra k tow a n ie m  trzody ch le w ­
nej. Zapoznają oni ch łopów  z 
korzyściam i, ja k ie  przynosi kon 
tra k ta c ja  chłopom  oraz gospo­
darstw u narodowem u i poma­
gają w  w yp e łn ia n iu  um ów kon ­
trak tacy jn ych .

W jednym  ty lk o  pow. nowo­
tarskim młodzi agitatorzy zaa- 
gitowali chłopów małorolnych i 
średniorolnych do zakontrakto­
wania 1T5 tuczników, w pow. 
tarnowskim zaś do 426 tuczni­
ków.

Błędem, ja k i pope lrra  w ie lu  
a k tyw is tó w  ZM P  w  organ izo­
w an iu  a g itac ji za k o n tra k to w a ­
n iem  trzody ch lew nej jest za­
niedbywanie pracy z kołami 
Z M P  i z młodzieżą gromad, któ­
ra często nie jest wciągana do 
agitacji. Przewodniczący zarzą­
du gminego Z M P  w Mszanie 
Dolnej pow. Limanowa, tow. 
Pieron, k tó ry  jest zdo lnym  a- 
g ita torem , nakłonił do zakon­
traktowania 12 tuczników chło­
pów gromady Raba Niżna, lecz 
nie w ciągną ł do ag itac ji n ikogo 
z m łodzieży te j grom ady. Po­
dobnie nadal pracu ją  w  po je­
dynkę in n i ak tyw iśc i — St. W a- 
latck z Targanicy, pow. Wado­
wice i przewodniczący zarządu 
gminnego Z M P  z Pcimia pow.

I myślenicki, tow. Oramus. (zg)

0 59 proc. zwiększy się
w 1952 r. pogłowie 

trzody chlewnej
w  PGR-ach
K ie ru ją c  się wytycznym - 2-let- 

niego planu rozw o ju  p ro d u kc ji 
mięsa PGR-y, 'poza znacznym 
rozszerzeniem innych dzia łów  
hodow li, przystępują do podnie­
sienia pogłow ia trzody ch lew nej, 
aby następnie zw iększyć odsta­
wę tuczn ików .

Do końca 1952 r. planuje się w  
PGR-ach zwiększyć pogłowie 
trzody chlewnej w stosunku do 
roku 1951 o 59 proc., w tym ma­
cior — o 57 proc. Pod koniec 
1953 r. pogłowie trzody chlew­
nej wzrośnie w porównaniu do 
roku 1952 o dalsze 14.7 proc., a 
pogłowie macior o dalsze 27,2 
proc.

A by uzyskać z-amierzony stan 
pogłow ia trzody ch lew nej PGR-y 
zam ierzają przede wszystkim  
zw iększyć w ychów  prosią t oraz 
rozw inąć hodow lę m acior.

N iezależnie od tego PGR-y 
zam ierzają rozbudować ch lew ­
nię, przystosować do potrzeb 
hodow li trzody ch lew nej wszel­
k ie  nada-ące się na to bu dyn k i 
oraz przyśpieszyć rozpoczęte już 
budowy nowych ch lew ni.

O dpow iedn io do wzrostu po­
głow ia. wzmagać się będą odsta­
w y  tuczn ików . P rzew idu je  się, 
że PG R-y dostarczą w  r. 1952 
o 66,6 proc. tuczn ików  w ięcej 
n iż w  r. b „  a w  r. 1953 o dalsze 
38 proc. tuczn ików  w ięcej.

„Sokołów" produkuje

W  dn iu  20 bm. na rok  przed usta lonym terminem , rozpoczęła swą pierwszą kampanię, jedna  
z najnowocześniejszych, now ow ybudow ana cukro w n ia  „S oko łów “  tn Sokołowie Pod.1nr.krm 

Na zdjęciu : F ragment c u k ro w n i .  C A F — lot. St. W dow ińsk i

P recz  z Adenauerem  —  następcą H i t le r a !

Naród francuski protestuje
przeciwko prowokacyjnej wizycie Adenauera w Paryżu

We wtorek przybył do Paryża marionetkowy „kanclerz" 
boński Adenauer. Towarzyszyli mu: b. generał h itlerow ­
ski i zbrodniarz wojenny Speidcl, profesor fla ils tein  
„szef protokułn" vo,n H erw arth  i wysoki komisarz am ery­
kański w Niemczech — Mac Cloy.

W  środę Adenauer został 
p rz y ję ty  w  ambasadzie am ery­
kańsk ie j przez sekretarza S ta­
nu USA — Acbcscna, a na­
stępnie spo tka ł się z Schuma­
nem oraz Edenem. Na czw ar­
tek zapow iedziano kon fe ren ­
cję  Adenauera ze w szys tk im i 
trzema m in is tra m i spraw  za­
granicznych m ocarstw  za­
chodnich łącznie.

F rancuska op in ia  pub licz ­
na m an ifes tu je  swe głębokie 
oburzenie z powodu p row oka­
cy jn e j w iz y ty  Adenauera.

Francuski Komitet Obroń­
ców Pokoju ogłosi! odezwę, w  
k tó re j czytam y ni. in .: A denau­
er zna jdu je  się w  Paryżu, aby 
przyśpieszyć rea lizację  p lanu 
z b ro je ń . n iem ieckich . Jedno-

| cześnie Adenauer w ysuw a żą- 
i dania te ry to r ia ln e  na rzecz m i-  
| lita ry z m u  niem ieckiego. Jest 

to prowokacja, pod adresem i 
narodów, k tó re  na jb a rdz ie j j -  | 
c ie rp ia ły  od agresji h it le ro w r  , 
sk ie j.

P rotesty p rzeciw ko poby­
to w i Adenauera ogłoszone zo- 

! s ta ły  rów nież przez związek 
b. w ięźn iów  po litycznych i 
cz łonków  ruchu oporu, zw ią ­
zek b. kom batan tów  francu ­
skich departam entu Sekwany, 
stowarzyszenie wdów, sierot i ; 
o fia r obu wojen św iatowych, 
stowarzyszenie w a lk i z rasiz­
mem oraz liczne inne o rg an i­
zacje francuskie .

300 studentów francuskich, 
rep rezentu jących rozm aite  po- :

g lady ogłosiło wspólną odezwę, 
stw ierdza jącą, że re m ilita ryza c ja  
N iem iec Zachodnich stanow i 
zdradę zasad, na k tó rych  opar­
ła się koa lic ja  ludów , k tó re  w a l­
czyły p rz e c iy k o  faszyzm owi.

Adenauer — pisze dz ienn ik  
„Humanite" — żąda nie ty lk o  
odbudowy W ehrm achtu, lecz 
m ożliwości użycia' go dla roz­
pętania w o jn y  przeciw ko ZSRR, 
Polsce, Czechosłowacji. Poczy­
nania Adenauera są rów nież 
niebezpieczeństwem dla F ranc ji.

P rzem aw ia jąc na posiedzeniu 
francuskiego Zgrom adzenia N a­
rodowego. deputow any ko m u n i­
styczny gen. Joinviile ośw iad­
czył: ..Opinia publiczna w o ła
pod adresem następcy H itle ra  — 
Adenauera: „Precz z Adenaue­
rem! Precz ze zbrojeniami N ie­
miec! Precz z wojną i faszy­
zmem!“. N ic  zgodzim y się n i­
gdy na to, aby żołnierze f ra n ­
cuscy stanęli ram ię  przy ram ie ­
n iu  z b. h itle row cam i.

W imię pokoju i szczęścia
budujemy wielkie obiekty komunizmu

— piszą ludzie  radzieccj) ui przeddzień  
I I I  W szechziriązkoiuej 

K onferencji O brońców  Pokoju
Prasa radziecka poświęca wiele >,v.agł przygotowaniom  

do I I I  Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju, któ­
ra rozpocznie się w Moskwie 27 bm. W  ZSRR zebrano pod ape­
lem Światowej Rady Pokoju w sprawie zawarcia Paktu Poko­
ju  między 5 w ie lk im i mocarstwami —  ponad 100 milionów  
podpisów.

W  liśc ie  opub liko w a nym  w is tó w  podkreśla ją , że budow le 
dz ienn iku  „Trud“ delegat na | kom unizm u są budow lam i po­
i l i  W szechzwiązkową K o n fe - i k o ju  i postępu, budow lam i 
rencję O brońców  Poko ju , lekarz  j  św iadczącym i o potędze ekono- 
tadżyck i — Babaehadżajew m icznej k ra ju  radzieckiego, 
s tw ierdza m. .in.: O pokoi w a l-  j  W  imię pokoju i szczęścia mię- 
ćzą narody całego św iata. O i dzy narodami — czytam y m. in. 
walce narodów  św iata oraz w a l-  w  liśc ie  — budujemy wielkie  
ce mas pracujących Tadżyck ie j j obiekty hydroenergetyczne.
SRR o pokó j pragnę właśnie W y b itn y  pisarz ło tew sk i — 
m ów ić na I I I  W szechzwiązko- j  J. Sudrabkalin pisze o ogrom - | 
w e j K o n fe re n c ji O brońców  P o - jn y m  entuzjazm ie, z ja k im  ma-- 
ko ju . W  imieniu narodu tadżyc- pracujące radzieck ie j Ł o tw y  
kiego wypowiem się przeciwko podp isyw a ły apel Ś w ia tow e j 
wojnie, na rzecz pokoju. j Rady Pokoiu. S udrabka lin  pisze

D z ie n n ik i m oskiewskie żarnie- j m. in. Każdy rozum ny człow iek 
szczają liczne lis ty  z całego j  zuaje sobie sprawę, że sens ży- 
kra.ju. w  k tó rych  ludzie  ra - cia polega nie na grabieżczych 
dzieccy po tw ie rdza ją  swą goto- | w o jnach, lecz na pokoiu. na 
wość w a lk i o pokój. D z ienn ik \ tw órcze j pracy. Łotysze, L itw i- 
,.Prawda" p u b lik u je  m. in. lis t  \ ni i Estończycy, którzy zrzucili 
g rupy inżyn ie rów  i rob o tn ików  jarzmo imperialistów, budują 
— budowniczych Cimliańskiej ! wraz z całym narodem radziec- 
Elektrowni Wodnej. A u to rzy  l i -  kim  nowe, szczęśliwe życic.

W ła d ze  szwedzkie
wydaję marynarzy hiszpańskich
w ręce katów gen. Franco

Władze szwedzkie dopuszczają ¡b y li do Goeteborga .po ucieczce 
sie haniebnych aktów  wobec na ląd w innych portach szwe- 
antyfaszystow skich m aryna rzy  i dzkich. 24 października br. w ła - 
h iszpańskich, k tó rzy  w  osta t- j dze szwedzkie odesłały z po rtu  
nich miesiącach u c iek li ze | Lulea greckim  s ta tk iem  pasa- 
swych sta tków , pragnąc u ra to - żorskim  ,,George‘ jeszcze 4 m a- 
wać się przed prześladow aniam i ryna rzy  hiszpańskich, k tó rzy  
ze strony ka tó w  faszystowskich, j  zbieg li na ląd i nie chcie li w ra - |

24 lipca  br. jeden z tych  m a- j cać, obaw ia jąc się represji, i 
ryna rzy  odstaw iony został w  | Szwedzki urząd do spraw  cu- | 
Goeteborgu na pokład s ta tku  , dzoziemców w y d a lił ich b ru -  j 
frank is tow sk iego  ..A lm azan". ta ln ie  z. te ry to r iu m  Szwecji.

29 lipca br. odesłano z Goete- j Wydanie przez władzę szwedz 
borga do H iszpan ii s ta tk iem  ! kie prześladowanych Hiszpa- 
no rw esk im  „M edoe" 4 innych ! nów w ręce krwawego reżimu i 
uc iek in ie rów . W spom niani m a- faszystowskiego wywołało po- 
rynarze hiszpańscy sk ie row ani wszcchne oburzenie.

De!egac;a polska 
w ZSRR

zwisriziła miasto 
rodzimie

S TALIN A  
— Gori

Delegacja polska, k tó ra  uda­
ła się do ZSRR na uroczystości 
34 rocznicy R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j, po zw iedzeniu s to licy  
G ru z ji — Tbilisi i miasta ro ­
dzinnego S T A L IN A  Gori, po­
w ró c iła  do Moskwy.

C złonkow ie de legacji zw ie­
dzili zakłady maszyn ro ln iczych  
w  Lubercach w  pobliżu M o­
skwy, zapoznając się z o rgan i­
zacją pracy w  tych zakładach 
oraz z wzorow o urządzonym  
przedszkolem  is tn ie  i ącym p rzy  
zakładach. W  sto licy  delegacja 
polska zw iedziła  w ie lk i ko m b i­
nat m ięsny im . M ikojana— n a j­
większe w  ZSRR przedsiębior­
stwo p rze tw orów  m ięsnych. 
Praca w szystk ich  oddzia łów  
p ro du kcy jnych  w  tych zak ła­
dach jest p raw ie  ca łkow ic ie  
zautom atyzowana. Goście po l­
scy obecni b y li rów nież na o - 
perze „B o rys  G odunow “ w ysta ­
w ione j w  Teatrze W ie lk im  w  
Moskwie. Podczas pobytu w  
Moskwie członkow ie  de legacji 
zw iedz ili ponadto G ale rię  T r ie -  
tiakow ską  oraz kom b in a t w y ­
daw n iczy „Prawdy".

W  dn iu  23 bm. delegacja po l­
ska uda się do Ttiły, gdzie 
zw iedzi tam tejszo kopa ln ie  w ę­
gla.

*
O grom ną popu larnością cie­

szą się w ystępy a rtys tów  po l­
skich przebyw ających w  ZSRR. 
W  Moskwie, w  sali K onserw a­
to riu m  M oskiewskiego odby ł 
się w ie lk i koncert a rtys tów  
po lsk ich  z udzia łem  Ewy B an- 
drowskiej-Turskiej. W. Szpil- 
mana i T. Wrońskiego.

Po k ilk u  w ys tę p a ch  w Mos­
kwie artyśc i polscy uda li się na 
w ystępy gościnne do Lenin­
gradu.

nuHgaństwo nie popłaca!!
Surowe w yroki na chuliganów  
w e W roc ław iu  i w W arszaw ie

wojenne
Korei

Sąd P ow ia tow y we W rocła­
wiu w ym ie rzy ł surowe kary 
szajce chu liganów , re k ru tu ją ­
cych się z notorycznych n ie ro ­
bów. O skarżeni: M. Kumaszyń- 
ski, S. Fokuciński, A. Szul i R 
Tokarski napadli w  czasie im ­
prezy w H a li I , udowej we W ro­
cławiu na fun kc jon a riu szy  MO 
us iłu jąc  ich rozbroić. Dzięki 
energicznej postaw ie m il ic ji 
p rzyw rócono porządek i  areszto­
wano chuliganów .

W yrok ie m  Sądu zostali ska­
zani: Kumaszyński i Pokuciński 
na ka ry  po 4 la ta w ięzienia. 
Szu! na 2 i pół roku więzienia, 
a Tokarskiego na względu na 
m łody w iek  skierowano do za­
k ładu  poprawczego.

Przed Sodem P ow ia tow ym  dla 
dz ie ln icy Warszawa - Południe 
stanął ostatn io no toryczny chu­
ligan  S. Kowalczyk. Gsk. K ow al­
czyk odpow iada ł w  dwóch spra­
wach: w  czerwcu br. wszczął po 
p ijanem u aw an tu rę  w  parku

| ro z ryw kow ym  na Pradze. 0d- 
! m ów ił on zapłaty za wstęp na 
| teren parku i pob ił b ile te ra  o a 
i  maszynistę obsługującego h u ­
ś ta w k i.  Na in te rw enc ję  fu n k - 
j  c.ionariuszy MO oskarżony odpo 
j  w iedzia ł stekiem  obelg i rzuc ił 
| się na nich. Kowalczyk w ie lo ­
k ro tn ie  doprow adzan i' byl do ko 
m isa rin tu  M O za p ijack ie  aw an­
tu ry  W  1947 r. ka rany  b y ł za 
kradzież. Za w y b ry k  chu ligański 

Ina teren ie parku praskiego K o­
walczyk skazany został na 2 la ­
la  w ięzienia.

W  następnej spraw ie chuligan 
Kowalczyk odpow iada ł w raz z 

i W. Stelmaszezykiem za wywo- 
| łan ie  w  stanie n ie trzeźw ym  
i  aw an tu ry  u liczne j. O bydw aj 
przestępcy zn iew ażyli In te rw e ­
niującego funkc jonariusza MO. 
Z uwagi na niepoprawność osk. 
Kowalczyka Sąd P ow ia to w y ska 
zał go r.a dalszy ro k  i 3 irresią- 
ce w ięzienia, a Stelmaszezyka 
na 6 m iesięcy aresztu.

D owództwo naczelne koreań­
skie j a rm ii ludow e j w k o m u n i- 

| kacie, ogłoszonym 21 listopada 
w Phenianic. donosi, że oddzia­
ły  a rm ii ludow e j w  ścisłym  
w spó łdz ia łan iu  z ocho tn ikam i 
ch ińsk im i p row adzdy na wszy­
stk ich fron tach  zaciek*e w a ’ k i 
obronne, zadając n ie p izy ja c ie lo - 

| w i w ie lk ie  straty.

Dnia 20 listopada na fronc ie
(w schodnim  na północ od Jangu 
Łw o jska  ludowe pom yśln e od- 
| p a rły  k ilk a  zaciekłych a taków  
I n ieprzyjacie la .

Na froncie  środkow ym  oddzia 
ły  a rm ii ludow ej p ro w a dz iły  
w a łk i lokalne na daw nych po­
zycjach.

Na froncie  zachodnim  na pó ł­
noc od Jenczohonu oddzia ły 23 
b rygady ang ie lsk ie j k l ik a k ro t -  

; n ie pode jm ow ały gw a łtow ne a - 
| ta k i w  celu p rzerw an ia  l in i i  o - 
b ronna j w o jsk  ludow ych, je d - 

! nakże napotkawszy na s i!nv o- 
głeń w o jsk  ludow ych, co fnę ły  

i Się w  rozsypce.



A N T O M  TW O R E K
członek P rezydium  ZM  Z.ViP w P io trkow ie

C f i - d y  p r z e w o d n i c z ą c y  
„pozwala64 wypowiadać się

Wszyscy wiedzą, że w  orga­
n izac ji stosu jem y sankcje 
karne. W ydaje m i się je d ­
nak, że nasze instancje  o r­
ganizacyjne n ie jednokro tn ie  
sankcje karne  źle w yko rzys tu  
ją. Żeby m ów ić konkretn ie-— 
przytoczę p rzyk ład  z ko ła  
Z M P  w  naszej szkole. W  je d ­
nym  z naszych kó ł Z M P  by ło  
tak ie  zdarzenie. Jeden z ko ­
legów nie  w yko na ł pow ierzo­
ne j m u pracy. P rzew odni -  
czący ko ła  klasowego po­
w iedz ia ł m u po prostu : „ ta ­
cy ja k  ty  — to w rogow ie  Pol 
sk i Ludow e j, tak ich  ja k  ty  
należy usuwać z o rgan izac ji“ . 
Członkow ie koła Z M P  chcie 
l i  zabrać głos i wypow iedzieć 
się w  te j spraw ie lecz w te ­
dy przewodniczący powie -  
dział, że to zbędne. Jeśli on 
zadecydował, to zupełnie w y ­
starczy. I  na ty m  zakończył 
zebranie Taki bezduszny sty l 
pracy pokutuje jeszcze w na­
szych organizacjach.

B yw a też tak. że przewód -  
niczący „pozw a la “  w yp ow ia ­
dać sie członkom . I  w tedy 
odbywa sie to w  ten sposób, 
że członkow ie pow tarza ją  ty l 
ko za przewodniczącym  ok le ­
pane fo rm u łk i.

Często zetempowcom udzie­
la sie nagany. Wszyscy są

przekonani, że ka ra  jest 
słuszna, ale członek organiza­
c ji, k tó ry  jes t ka rany , nie 
odczuwa powagi c h w ili, w  
k tó re j o trzym a ł naganę, nie 
czuje i nie rozum ie tego, że 
ka ra  jes t słuszna.

A  trzeba przecież rozum ieć, 
że sankcje karne stosujem y 
po to, aby w ychow yw ać m ło ­
dzież, że są one w  naszej 
p racy je dn ym  z elem entów 
w ychow ania.

Trzeba, aby ten. kogo ka ­
rzem y zrozum iał, że karzem y 
słusznie.

Zauw ażyłem  tu  na Nara -
dzie, że jeden z kolegów  m ów i 
ta k : zebraliśm y fa k ty . po - 
czekaliśm y i dopiero potem 
sk ry tyko w a liśm y  przew odni -  
czącego. W  tym  k ry je  się 
poważny błąd. B łędem  jest 
to, że k ry ty k ę  chowam y na 
św ięto, na narady, na plenum , 
a n ie  s tosu jem y w  życiu co­
dziennym  Jeżeli nasz ko le­
ga, jeże li przewodniczący ̂ ko ­
ła klasowego, czy p rzew odni­
czący Zarządu Szkolnego ro ­
b i źle, to nie m ów im y  m u o 
ty m  z m iejsca, a czekam y aż 
się nagrom adzi w ięcej fak  - 
tów , a w tedy  będziem y m og li 
„ude rzyć“ .

To jest z łoś liw a k ry ty k a . 
T ak  nie pow inno być. Jeżeli 
widzimy, że nasz kolega robi 
źle, reagujmy na to z m iej­
sca, wskażmy mu błędy od 
razu, nie czekając na zebra­
nie koła, czy plenum Zarzą­
du - Szkolnego. Takie wycze­
kiwanie prowadzi do tego, że 
kolega nie czuje, iż jest człon 
kiem organizacji. nie czuje, 
że młodzież kontroluje go. 
Wskazując mu z miejsca błę­
dy. dajemy dowody, że orga­
nizacja chce mu pomóc.

Lepiej organizować
zajęcia świetlicowe —  

skuteczniej walczyć 
z chuligaństwem

Należy w ięce j uw ag i zw ra ­
cać na pracę pozaszkolną mto 
dzieży. I. to n ie  ty lk o  na człon 
kó w  naszej o rgan izac ji, ale 
na całą m łodzież szkolną. Sta 
ra jm y  się ją  ba rdz ie j zapa - 
lić , rozentuzjazm ować. N ie -' 
raz przeprow adzam y dyskusję 
nad taką czy inną książką, 
m ów im y  o K orczagin ie , dys -  
k u tu je m y  nad książką B o ry ­
sa Polew oja „O pow ieść o 
p ra w d z iw ym  cz łow ieku“ , po­

w ta rzam y to, co autor po­
w iedz ia ł w  sw o je j książce, 
ale nie staramy się widzieć 
podobnych ludzi u nas, nie 
próbujemy wskazać na nasze 
warunki, porównać ich z w a­
runkam i, w  jakich żył Kor - 
ezagin, nie staramy się po­
równać z warunkam i innych 
bohaterów książek rądziec- 
kich.

Za słaba jest nasza praca 
pozalekcyjna i pozaszkolna.

Na teren ie naszego m iasta 
Zarząd W ojew ódzki przepro­
w adzał analizę pracy pozalek­
cy jn e j i pracy pozaszkolnej. 
W y b ra ł do tego najlepsze szko 
ły . Trzeba przyznać, że Za­
rząd W ojew ódzki pope łn ił tu 
pewien błąd —  pow in ien  b y ł 
w ziąć najlepsze szkoły i go r­
sze, k tó re  m ają  słabsze w y n i-  
k i. Oczywiście w n iosk i z te j a- 
n a lizy  nie m og ły być na js łusz­
niejsze.

W  P io trko w ie  jest świetlica 
przydw orcow a dla m łodzieży 
dojeżdżającej. ale nigdy nie 
spotkaliśmy tam. np. żadnego 
zespołu amatorskiego. Jaka 
tam  panuje atm osfera? M ło ­
dzież godzinam i czeka na po­
ciąg. Siedzi, czyta czasopis­
ma, a ja k  się znudzi —  to 
w ychodzi ze św ie tlic y  i  bez-

Z  prasy:

Podczas obrad O NZ w  
Paryżu, delegaci Kuby ł 
H aiti, którzy we wszy­
stkich sprawach głosują 
pod dyktando USA, czy­
tali gazety lub przecha­
dzali się.

czynnie „ ła z ik u je "  po m ieś­
cie, bo nie  m a n ic  innego do 
roboty. /

W  wielu szkołach, w idzimy  
brak zainteresowania do pracy 
pozaszkolnej, b ra k  stałego ży­
cia św ietlicowego, b ra k  co­
dziennych zajęć, ba rdz ie j a- 
tra k c y jn y c h , k tó re  by m ło  - 
dzież zainteresowały. Jest to 
jeszcze jeden w ięcej powód, 
że wśród naszej m łodzieży w*y 
stępuje chuligaństw o.

Gdybyśmy lepiej organizo­
w ali nasze zajęcia w  świet­
licach —  skuteczniej mogli­
byśmy walczyć z chuligań - 
stwem.

(Z wystąpienia w  dyskusji 
na Krajow ej Naradzie A k ­
tyw u Szkolnego ZM P).

H e ®
s tó w ...

A S I KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA
wzmocniła ZMP

W ik to ria  Jużiikieuiicz
przewodnicząca Z% ZMP Szkoły 

Ofeólnokształcącef TPD we W rocław iu

Nie odrywać młodzieży od nauki
Robota o rgan izac ji Z M P -ow  

sk ie j w naszej szkole szła 
i  idzie dobrze. Jest jednak 
pewne .ale“ . Z w ie rzchn ik iem  
organ izac ji szkolnej jest Za­
rząd P ow ia tow y, Zarząd 
M ie jsk i, a u nas we W roc ła ­
w iu  Zarząd Dzie ln icowy. O 
ty m  w łaśnie chcia łabym  po­
wiedzieć. Z le  pracuje nasz 
Zarząd Dzie ln icow y.

Czy może iść dobrze praca 
w kołach szkolnych, jeże li 
w  tym  Zarządzie D z ie ln ico ­
w ym  już od przeszłego roku 
nie ma w ogóle in s tru k to ra  
szkolnego? A ie  to jes t jeszcze 
m niejsza bolączka Są bow iem  
odpraw y, można pójść do Za­
rządu W ojewódzkiego ZMP, 
k tó ry  chętn ie  udzie li pomocy. 
Najbardziej jednak przeszka - 
dza nam częste odrywanie od 
lekcji, odrywanie od nruki. 
Czym się tam  ludzie powodu­
ją  w  tym  Zarządzie D z ie ln i­
cowym ? M ów ią  m i na p rzy ­
k ła d  „Ko leżanko. dzis ia j 
m usicie dać ty le  a ty le  lu ­
d z i“  O dpow iadam : „N ie  mo­
żemy m am y plan pracy kola. 
m am y naukę, m am y plan za­

jęć pozaszkolnych“ . O ni na 
to: „K o leżanko  — w y  jesteś­
cie w rog iem “ . T ak  m ów ią  do 
mnie. dlatego ty lk o , że chcę 
by  się m łodzież uczyła. 
Chcemy pracować, ale nie 
można odciągać młodzieży od 
nauki po trzy, cztery razy w  
tygodniu, nic można kazać je j 
czekać na odprawę trzy, cztery 
godziny.

Teraz trochę o odprawach. 
M ów i się na nich napuszony­
mi frazesami i w dodatku nie 
o tym, co naprawdę trzeba 
młodzieży pokazać, powie - 
dzieć, wytłumaczyć. Prze -  
cięż m łodzież w  szkołach w i­
dzi nowe życie naszego k ra ­
ju  — ży je  n im , rozum ie je , 
a ja k  przychodzi sie na od­
praw ę to m ów ią : „musicie“, 
„po lin ii“, „na bazie“, itp . 
Rozm awiam  z uczniam i — 
oni śm ieją sie z tego, m ów ią, 
że taka odprawa to jest fon­
tanna wody. N ik t się nie in ­
teresuje postępami w  nauce, 
n ik t  się nie zapyta — ja k  
pracujecie A  k iedy oberw ie 
sie dw ójkę , to pow iada ją — 
źle pracujecie.

Z ATłANTOCECIE?

Potrzeba nam w  Zarządach 
nie bezdusznych rutyniarzy, 
ale wychowawców, nauczycie­
li. Przecież z L iceów  Peda­
gogicznych wychodzi co rok 
ty lu  m łodych, dobrych nau -  
czycie li. oni powinni praco­
wać także w Zarządach ZM P

(Z wystąpienia na Krajow ej 
Naradzie A ktyw u Szkolnego 
ZM P).

Na urodzaj nie czeka się - 
urodzaj trzeba zdobyci

—  T poco było na zebraniu 
zobowiązywać się. że w przysz­
łym roku zbierzemy po kw in­
talu zboża z hektara więcej, niż 
w  tym roku? Co zrobjć, nie na­
sza wina, że nie było deszczu.

— Prawda, nie Wasza wina. 
A le powiedzcie sami, czy u 
wszystkich posucha jednakowo 
dała się we znaki oziminie? —

— Nie u wszystkich, niektó­
rym  jakoś idzie. —

—  A  właśnie! A  jak  to sie 
stało, że tym niektórym idzie? 
Może mieli lepszą ziemię albo 
dali więcej nawozów? —

— Nie. ziemia u nich jedna­
kowa. nawozów też dali nie 
więcej O wszystkich nie mogę 
powiedzieć, aie niektórym ozi­
mina udała się. bo podobno 
wcześnie podorali ścierniska. —

— Co tu ma do rzeczy podo- 
rywka? —

— Ziemia tak prędko nie w y ­
sycha. dlatego i ozimina miała 
więcej wody. toteż nic dziwne­
go. że wytrzym ała lepiej niż 
gdzieindziej. —

— A inni nie mogli podorać?
— Dlaczegoby mieli nie móc 

mogli, tylko nie zadbali, cho­
ciaż była o tym mowa i ńa ze­
braniu, i w „Gromadzie“ stale 
pisali o pódorywkach. —

— No cóż, coście oziminie 
mogli dać, toście dali, ale z tej 
podorywki to warto by chyba 
wyciągnąć nie jedną naukę na 
dziś! —

-  Z podorywki? Za późno! 
Teraz najwyżej może być mowa 
o orce na zimę. —

— Właśnie o to chodzi. Jak 
idą U Was te orki? —

— Kto mądrzejszy, to zaorał, 
ja k  tylko popadał pierwszy 
deszcz po posusze. Ale nie wszy­
scy się do tego rwą. —

— Do podorywki też nie 
wszyscy się rw ali i sami na tym  
stracili. Sprawy sobie nie zda­
jecie, jak ie korzyści daje Wam  
orka zimowa, czy co? —

— Sprawę sobie zdajemy, 
przynajm niej doświadczeńsi so­
bie zdają. Ja wiem, że ziemia 
zaorana głęboko na ostra skibę 
chweta więcej wody, a wi'gotna

kruszy się na guzełk i, ja k  to u | — Z upe łn ie  słusznie,
nas m ów ią „sp raw ia  się“ . Na i i po w in n i to  zrob ić — 
ta k ie j ro l i rodzi się n a jle - — No cóż, to chyba

1.000 do larów 1 za.„  
nientotnJę

—; Chciałaby się pani na 
jakiś czas pozbyć swego 
dziecka? Doskonale, zao­
piekujemy się nim. Przy 
odbiorze zapłaci nam pani 
koszta opieki.

W  ten sposób gangster 
amerykański Marcus Sie- 
gel wyłudzał dzieci od na­
iwnych, żyjących w nędzy 
niewiast. Gdy jedna z nich, 
uzbierawszy wreszcie m a­
łą sumkę pieniędzy, zgło­
siła się po odbiór dziecka, 
wspólnicy Siegia, a potem 
on sam z początku w ykrę­
cali «się, a wreszcie oświad 
czyli, że dziecko umarto. 
Na dowód przedstawili na­
wet sfałszowany nagrobek. 
Sprawa oparta sie o m ili­
cję. Okazało się, że Siegel 
prowadził „czarny handel“ 
dziećmi, sprzedając je po 
1.000 dolarów za „sztukę" 
Sprzedał on w ten sposób 
już 95 niemowląt. Policja

________ * wypuściła go z więżenia za
r kaucją w wysokości 1.000
r dolarów —  a więc za cenę

. f  jednej „tranzakeji handlo-
f  we.j“ Siegia.
\  No„ cóż więzienia w A - 
\  meryce nie są dia gangste-
f  rów.
\  (Hak)

M og lib y  4 S a m o w o ln a  „ k u l t u r a “

p ie j. . —
— Dobrze m ów icie , ty lk o  ja 

mam jeszcze jedno pytan ie  —I
— O co chodzi? —
— W y raz m ów ic ie  tak. d ru ­

gi raz sami sobie przeczycie... —
— Jak to?

—  Pow iedzie liście  n a jp ie rw , 
że skoro ozim inom  na razie nie 
można w ięcej pomóc, to  ju ż  nic 
n ie  da  ̂się zrobić, żeby zapewnić 
lepszy urodza j i  trzeba czekać, 
aż go w iosna da z łaski. A  teraz 
znów m ów icie , że głęboka o rka 
zapewnia lepszy urodzaj. W  je d ­
nym  z tych dwóch w yw odów  
m usie liście chyba powiedzieć 
nieprawdę, ale w  k tó rym ? —

— Praw da, m acie rację. O - 
czyw ista, n ie  m ia łem  ra c ji, k ie ­
dy m ów iłem , że sie n ic nie da 
zrobić. T y lk o  w idz ic ie  m nie cho- j 
dzi o cała gromadę. —

— No to co? In n i nie um ie ją  j 
orać. czy jak? —

— Um ieć um ieią . ty lk o  nie 
dbają. N ie  m oja to  zresztą w i­
na. —

— A może i Wasza? Próbo­
w aliśc ie  z n im i porozm awiać na 
tem at g łębokie j o rk i?  N ie! A 
czy oni nie chcą m ieć lepszego 
urodzaju? —

— K to  by nie chc ia ł! A le  po 
co ja mam tam  komuś w trącać 
się do gospodarki?

— Znow u sami sobie prze- ! 
czycie! Czy nie m ów iliśc ie  przed 
chw ilą , że W am chodzi o całą 
gromadę, k tó ra  zobowiązała się ! 
podnieść urodzaj? —

— N ib y  tak. Mogę poradzić i 
innym  i zrob ię to. W arto by j 
nawet to jakoś om ówić, m am y j 
przecież plan pomocy sąsiedz- \ 
k ie j. a tu  by w a rto  by ło  sprzę- ! 
gnąć po dwa konie, zresztą s ły -  j 
szałem, że P O M  ma nam pomóc j 
B yłoby  tu  pole do popisu i dia | 
ZM P -ow ców . O ni la tem  po \ 
wszystk ich p lo tach po w yp isy­
w a li tak ie  wezwania do podo- 
ryw e k  i nawet niejednego to 
zachęciło. Czy oni nie m ogliby 
tego samego zrob ić na tem at

trzeba
ruszyć naszą gromadę, nie ma co 
na urodza j bezczynnie czekać — 

— Tak, na urodza j się nie 
czeka, urodzaj trzeba zdobyć, 
a zimowra, głęboka orka, to po­
czątek naszej w ie lk ie j b itw y ' o 
lepszy urodzaj w  trzecim  roku  
P lanu  6-letniego. —

K. M A R D U Ł A

W  Niemczech Zachod­
nich władze Dolnej Sakso­
nii upoważniły gminę Em- 
lichstein do wybudowania 
jedno-piętrowego budynku 
szkolnego. Ponieważ docho­
dy gminy, dzięki znajdu­
jącym się tam kopalniom  
naftowym ostatnio znacz­
nie wzrosły, władze gmin­
ne na swoją rękę wybudo­

w ały dwu-piętrową szkołę 
zamiast jednopiętrowej.

„M inister“ finansów Dol­
nej Saksonii A lfred Kubel 
zarządził niezwłocznie roz­
biórkę drugiego piętra bu- i  
dynku. Sam koszt rozbiór-  ̂
ki ma wynieść 30 tys. ma­
rek.

W arto dodać, że „premie­
rem “ Dolnej Saksonii jest 
znany zbrodniarz h itlerow ­
ski, kat ludu śląskiego —  
Heinrich Kopf.

T jjlk o  b lo n d y n i
in jjtrz jjm u ją ...

Do jakich bzdur docho­
dzą „uczeni“ w rozhistery- 
zowanej Ameryce świad­
czyć może tak i podany 
przez zachodnio -niemiecką 
reakcyjną gazetę „Wc.lt“, 
która cytuje słowa kores­
pondenta z USA.

„St. Antonio, 25 bm. Je­
śli jesteś w rażliw y na pro­
mienie słoneczne, jeśli masz 
niebieskie oczy, a włosy 
blond, lub koloru czerwo­
nego, możesz być spokojny. 
Napewno przetrzymasz tem  
peraturę, która powstanie 
przy wybuchu bomby .ato­
mowej — oświadczył nie­
miecki uczony dr Peu,+ner 
z instytutu medycyny lot­
niczej USA Airforce w St. 
Antonio“.

Niemiecki uczony na żoł­
dzie imperialistów nie do­
da! tylko, że blondyni z ( 
niebieskimi oczami, w rażli- $ 
wi na promienie słoneczne  ̂
należą do kategorii „her- f  
renvo!ku“ albo jak się dziś  ̂
mówi, amerykańskich „su- 4 
permanów“. f

Jak w idzim y „Mein )  
Kam pf“ nieboszczyka H it-  4 
iera znajduje w  Ameryce } 
peine zastosowanie (K. K .) (
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USTRZYKI DOLNE

K am pan ia  sprawozdawczo- 
wyborcza, k tó ra  rozpoczęła się 
w  d ru g ie j po łow ie  bm. ma dla  
o rgan izac ji szczególnie ważne 
znaczenie. Przeprowadzenie 
je j zadecyduje na dłuższy o- 
kr< } o tym , k to  będzie k ie ro ­
w i J pracą o rgan izac ji Z M P - 
ow’skie j. 'Od odpowiedniego 
przeprowadzenia wyborów w  
poważnym stopniu zależeć bę­
dzie zdolność bojowa organi­
zacji, je j umiejętność rozwią­
zyw ania  nowych, coraz bar­
dziej odpowiedzialnych zadań, 
jakie stawia przed nami Par­
tia w  realizacji Planu 6-letnie- 
go w walce o pokój.

P rzystępując obecnie do w y­
b ie ran ia  now ych w ładz w  o r­
gan izacji pam iętać należy, że 
aby wybory mogły spełnić swo 
je  zadanie, konieczna jest po­
ważna i bardzo staranna pra­
ca przygotowawcza ze strony 
kół ZM P, zarządów zakłado­
wych, dzielnicowych, miejs­
kich; powiatowych i wojewódz 
kich.

W ciągu osta tn ich dwóch la t 
organizacja nasza ma poważne 
osiągnięcia w  m ob ilizow an iu  
m łodzieży do pomocy P a rt ii,  w  
rea liza c ji w ie lk ic h  zadań w  
walce o pokój i P lan 6 -le tn i. 
W yrazem  ich b y ł udz ia ł 
m łodzieży w  w ie lu  kam pa­
niach m asow o-po litycznych w  
m ieście i na wsi.

W tym  czasie organizacja 
Z M P  w ychow a ła  w ie lu  do­
b rych  i o fia rnych  ak tyw is tów , 
tak ich  ja k  m urarka tow. 
Szarłińska, zbrojarz tow. N ie- 
gul, hutnik tow. Kowol i in ­
nych, podniósł się poziom ide- 
o w o -p o lityczn y  cz łonków  ■ i 
sprawność organ izacyjna na­
szych szeregów.

O sta tn i okres szczególnie 
p rzysporzy ł naszym organiza­
c jom  Z M P -ow sk im  w ie le  no­
w ych, cennych doświadczeń. 
Pow sta ły  w w ie lu  zakładach 
pracy g rupy  ZM P -ow sk ie , od­
byw a się szkolenie ideologicz­
ne we wszystkich ogniwach 
organ izacji, w ie lu  ak tyw is tó w  
awansowało na poważne sta­
now iska, na wsi w ie le  k ó ł na­
szych dopracowało się nowych 
fo rm  pracy ag itacy jne j, ja k  
w ieczory pytań  i  odpow iedzi 
itp .

W iem y, że z doświadczeń 
składa się p ra k tyka  naszej co­
dziennej p racy organ izacyjne j. 
W inn iśm y w ięc badać własne 
doświadczenia, grom adzić je  i 
wyciągać z n ich w łaściw e 
w n iosk i po lityczne i o rgan iza-

NAFTA I LUDZIE
w

Na towarzysza P iku łę  —  ne. listopadow e przedpołudnie 
pe łnom ocn ika M in is te rs tw a  — słoneczne, jasne i  ciepłe.

C hcie liśm y jechać w  teren,G órn ic tw a  czeka liśm y w  U - 
s trzykach D olnych w  m edzie l- chc ie liśm y zobaczyć źródła

jo la  przez zamarzanie i odwilż 1 głębokiej orki? ■J
B, juada m ajs tra  W iadyslawa Czec ha p i^y  oczyszczaniu o tw o­

r u  jednego z szybów
* CAF. —  fot, Znam. W dow lńsM

naftowe, które po wym ianie
odc inków  gran icznych o trz y ­
m a liśm y od Z w iązku  Radziec­
kiego. O na fc ie  zaś na jw ięce j 
w iedz ia ł i  n a jw ięce j m ógł o- 
pow iedzieć w łaśnie tow . P i­
ku  la.

Po godzinie nadszedł.
K ie dy  w kró tce  potem jecha­

liśm y  w raz z tow . P ik u łą  w  
teren — o na fc ie  tryska ją ce j 
z te j ziem i w iedz ie liśm y ju ż  
bardzo dużo. .

*
Te n iezw yk le  ob fite  w  n a f­

tę tereny b y ły  przed 1939 ro ­
k iem  zaniedbane, n ie ro zw i- 
nięte, eksploatowane zgodnie 
z k a p ita lis tyczn ym i zasada­
m i — zysk i wyzysk, kryzys, 
konku renc ja , nadprodukc ja  
itp ., itp . D z ie liły  los całego 
przem ysłu sanacyjnej" Polski. 
Jeś liby  porów nać w ydajność 
tych  źródeł na fto w ych  obec­
nie  ze stanem z przed 1939 r.— . 
w zrost wyraża się c y frą  400 
proc.

D z is ia j — to duże cen trum  
przem ysłowe, to najnowocześ­
niejsze urządzenia p ro d u k c y j­
ne, to szeregi jasnych, sch lud­
nych dom ków  robotniczych. 
Radzieccy inżyn ie row ie , tech­
n icy  i robo tn icy  ro z w ie rc ili 
ten teren, u z b ro ili go w  m a­
szyny — n iew idz iane  jeszcze 
tu ta j. Geologowie sporządzili 
w ykresy, m apy i recepty u - 
trzym an ia  i  podniesien ia p ro ­
d u kc ji. I  w  tym  stanie, w  roz­
k w ic ie  m ożliw ości p ro d u k c y j-  
nych te reny te p rze ją ł p o l­
sk i inżyn ie r, tech n ik  i  ro b o t­
n ik . T ereny te dziś —  to 20 
proc. w ydobyc ia  rop y  n a fto ­
w e j w  Polsce.
k £  '‘ł?Ri*zfc»»5iS j

-j. Ekipy polskich' górników

na fto w ców  p rz y b y ły  na ten
teren w  p ierw sze j po łow ie 
październ ika. P racow a li tu  
jeszcze gó rn icy  radzieccy. N a f-  
ciarze nasi obe jrze li teren, 
s tw ie rd z ili ja ka  jest gleba, za­
częli poznawać urządzenia. W  
d ług ich , dok ładnych i  w ycze r­
pu jących  rozm owach z ra ­
dz ieck im i gó rn ika m i — uczy li 
się. N ie obeszło się jednak bez 
niespodzianek i  zdum ienia. 
No, bo ja k  tu  n ie  zdziw ić się, 
k ie dy  w idz i się rzeczy zupeł­
n ie  dla siebie nowe. Choćby 
to, że radzieccy w iertacze w 
ciągu 8 godzin —  w iercą 20 
m e trów !

Raz naw et tow . (P iku ła w y ­
ją ł z kieszeni zegarek. M ija ją  
m in u ty . Jedna... trzy... osiem... 
W  ciągu 12 m in u t w iercony 
przez radzieckiego robo tn ika  
o tw ó r pog łęb ił się pó łto ra  
m e tra !

To b y ł powód do zdziw ie­
n ia , szczególnie d ia  p ra w d z i­
wego nafciarza.

*
—  To ju ż  tu ta j...
U jrze liśm y  szeroko rozcią­

gn ię te na wzniesien iach dom y 
te j w ie lk ie j wsi. B ie lił się z da 
)eka p ię trow y, m urow any bu ­
dynek zarządu kopa ln i i ho te­
lu  robotniczego. Tu i, ówdzie ry  
sow ały się charakterystyczne 
s y lw e tk i w ież w ie rtn iczych . 
S zum ia ły  z daleka „D ies le “ 'e -  
le k tro w n i.

Na teren ie kop a ln i w rza ła  
praca. P ręży ły  się poruszane 
k ie ra ta m i sta low e p rę ty  pomp, • 
k tó re  z g łęb i z iem i ssały ropę. 
Po każdym  półobrocie  k ie ra ­
tu  z szybów ru ra m i w y p ły ­
w a ła  ciemna, bulgocąca ciecz.

P rze rw y  w  p ro d u k c ji n ie  
było. Przybyłe tutaj wcześnie!

cyjne. M usim y nauczyć się uo_ 
gó ln iać doświadczenia w  pracy 
organ izacyjne j. Im  więcej ze­
brani ą przedwyborcze i w y­
borcze wchłoną tych doświad­
czeń, tym  owocniejszy będzie 
ich przebieg, tym więcej bę­
dzie możliwości ulepszeń pra­
cy w naszych kołach Z M ? -  
owsksch i instancjach organi­
zacyjnych.

Musimy więc dbać o to. by 
na zebraniach przedwybor­
czych i wyborczych w naszych 
ko»ach dogłębnie omawiano: 
dotychczasową ich działalność, 
ich wkład w walkę o zwycię­
skie realizowanie zadań I I  ro­
ku Planu 6-letniego, postawę 
moralną członków ZM P, zdol­
ność bojową każdego z nich.

Ustępujące zarządy o rgan i­
zacji w in n y  w  okresie p rzy­
gotowawczym  zdać sobie spra 
wę z tego, ja k  ważną ro lę  speł­
n ia ją  sprawozdania, opraco­
w yw ane na zebranie w y b o r­
cze-, od n ich  bow iem  n ie jedno­
k ro tn ie  zależy ca ły przebieg 
zebrania. Sprawozdanie w in ­
no być przygotowane przez ca­
łe kierownictwo danej organi­
zacji, winno być przygotowane 
krytycznie i samokrytycznie. 
Poza analizą dotychczasowej 
pracy, musi ono zawierać tak­
że wytyczne do dalszej pracy 
koła. Sprawozdanie i w y tycz ­
ne muszą być opracowane na 
piśm ie i przed zebraniem  za­
tw ie rdzone na posiedzeniu Za­
rządu koła. W inno dać odpo­
wiedź na zasadnicze pytanie : 
ja k  organizacja w a lczyła  o 
w ykonan ie  zadań postaw io­
nych przez P a rtię  i Rząd, jak  
walczyła o zrea lizow anie za­
dań produ kcy jnych  w y n ik a ją ­
cych z I  i  I I  roku Planu 6- 
letniego.

W okó ł sprawozdania p o w in ­
na rozw inąć się szeroka dys­
kusja  przepojona duchem k r y ­
ty k i i sam o k ry tyk i oraz rew o­
lu cy jne ) czujności. T akie  spra­
wozdanie spełn i swoją rolę.

Każdy członek Z M P  w in ien  
przem yśleć dotychczasową pra 
cę o rgan izac ji i  swoją własną. 
Każdy ZM P-ow iec musi 
przyjść na zebranie przygo­
towany, z przemyślanymi już 
uwagami i wnioskami, musi 
umieć na zebraniu wyborczym  
korzystać z prawa krytyki i 
samokrytyki. Im  g łęb ie j i rze­
te ln ie j będzie k ry ty k o w a ł b ra ­
k i w  p racy ustępującego za­
rządu, tym  lep ie j i zdrow ie j 
dla naszej organizacji. Trze­

ba pamiętać, że przy  k ry ty c e  
należy wskazywać ńa źród ła  
tych  b raków  oraz na sposoby 
ich usunięcia.

Po referac ie  po lityczno-spra  
wozdawczym , sprawozdan iu 
K o m is ji R e w izy jne j i po dys­
kus ji, odbędą się w yb o ry  do 
nowych władz.

Od w łaściwego w yb o ru  to­
warzyszy na członków  zarzą­
du, w  decydu jącym  stopniu 
zależy dalsza praca koła ZM P.

D latego też trzeba zachować 
podstawową zasadę czujności 
rewoiucyjnej, zwrócenia bacz­
nej uwagi, aby do władz or­
ganizacji wybrani zostali ty l­
ko ci, którzy dali dowody swej 
aktywności i przywiązania do 
Związku Młodzieży Polskiej i 
kierownika naszego narodu —  
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

W ybór zarządu ko ła  Z M P  
przez członków  organ izacji w  
ta jn y m  głosowaniu po w y ­
czerpującej d ysku s ji nad p ra ­
cą dotychczasowego k ie ro w ­
n ic tw a  i uw ażnym  om ów ien iu  
w ysuw anych kan dyd a tu r w  
duchu czujności rew o lu cy jn e j 
przyczyn ia się do ustanow ien ia 
ściślejszej w ięz i m iędzy szere­
gow ym i członkam i organ iza­
c ji, a zarządem ZM P, wzm ac­
nia  jedność Z w iązku  i jego 
zdoiność m ob ilizacy jną  w  rea­
liza c ji zadań, ja k ie  s taw ia 
P a rtia  przed młodzieżą.

Pamiętajmy, że obecny o- 
kres stawia przed organizacją 
zwiększone zadania w walce o 
realizację planów produkcyj­
nych i rozbudowę naszego 
przemysłu, w  walce o przebu­
dowę wsi i podniesienie pro­
dukcji rolnej.

Pam iętajmy, że sytuacja 
międzynarodowa wymaga sta­
łego podnoszenia obronności 
naszego kraju.

A by  móc kroczyć w  p ie rw ­
szych szeregach rea liza tb rów  
tych w ie lk ich  zadań i porw ać 
za sobą najszersze masy m ło ­
dzieży, m usim y podnieść goto­
wość bo jow ą naszych o rg an i­
zacji.

Wszyscy członkowie ZM P  
muszą dołożyć starań, aby 
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza przyczyniła się do 
wzmocnienia kierowniczej roli 
Z M P  wśród młodzieży, do u- 
bojowienia organizacji Z M P -  
owskich w mieście i na wsi. 
do jeszcze większej ofiarności 
naszych członków w budow­
nictwie podstaw socjalizmu.

Z. P IŁ A T

C iągn ik i  typu „ Stalin iec"  — pozostawione poza umową przez 
towarzyszy radzieckich.

i C A F  — fo t. Zygm. W dow ińsk i
jeszcze przed o tw arc iem  gra­
n icy, ek ipy  po lsk ich  na fc ia rzy  
p rze jm ow a ły  wszystko z rąk  
tow arzyszy radzieck ich  „na 
chodzie“ . W raz z cenną w ska­
zówką, rzete lną poradą, p rzy ­
jac ie lsk im , serdecznym pou­
czeniem.

—  M aszyniści radzieccy — 
to dobrzy fachowcy. Dużo 
m n ie  nauczy li — m ów i po l­
sk i m aszynista e le k tro w n i 
tow . S tan is ław  G iazar. A  tow, 
G lazar m o je  oceniać. Daje mu 
do tego p raw o jego 26 la t p ra ­
cy w  nafcie.

—  Chętnie d z ie lili się z na ­
m i w szys tk im i sw o im i osią­
gn ięc iam i i  do robkiem  g ó rn i­
cy radzieccy — m ów ią A lb in  
Z iem iańsk i i S tan is ław  C za j­
ka — nafciarze od 1920 i  1917 
roku.

—  G łów ny  in żyn ie r na okręg 
k ijo w s k i tow . S tuka łow  dwa
dn i s iedzia ł ze m ną i wszyst­
ko  drobiazgowo opow iadał. Z 
o łów kiem  , w  ręku... — m ów i 
tow . P iku ła .

*
Praca tu  idzie pełną parą.
O w ie le  w ięcej, n iż okreś la­

ły  w a ru n k i um ow y —  o trz y ­
m a liśm y  p rzy  w ym ian ie  odc in -

k ó w  gran icznych od Z w iązku  
Radzieckiego. Um owa p rze w i­
dyw a ła  nieruchom ości —  a 
w ięc teren i zabudowania. O - 
trzym a liśm y  zaś w ie le  cennych 
i  ta k  potrzebnych naszej go­
spodarce urządzeń. Zapas ś w i-  
d rów -g ryze rów , k tó rych  w  
Polsce nie  m am y, zapasy na ­
rzędzi w ie rtn iczych  i pom oc­
niczych — wystarczą p rzy  sze­
roko  ro z w in ię te j p ro d u k c ji na 
w ie le  m iesięcy. Przekazane 
przez w ładze radzieckie sa­
m ochody i c ią gn ik i —  w łączo­
no ju ż  do p ro d u kc ji. W ie lk ie  
i cenne doświadczenia radziec­
k ie  służą nam  ju ż  w  ęale j p e ł­
n i, pom agają po lsk im  in żyn ie ­
rom , techn ikom  i  robo tn ikom . 
W szystko to jest św iadectwem  
w ie lk ie j,  b ra te rsk ie j pomocy, 
ja k ą  okazał nam  w yp róbow a­
n y  p rz y ja c ie l —  Zw iązek Ra­
dziecki.

Towarzysz P iku ła  dobrze ro ­
zum ie znaczenie te j pomocy. 
I  dlatego z n iezachw ianą w ia ­
rą  i  pewnością m ów i na poże­
gnanie:

—  U strzyck ie  kop a ln ic tw o  
m usi być i  będzie wzorem  dla  
innych  ko p a ln i w  k ra ju .

S T A N IS Ł A W  K O Z Ł O W S K I

/



»Błyskawica — zegar »

Ta  „ Błyskawica - zegar" wywieszona jest przed Gminną Spół­
dzieln ia „Samopomoc Chłopska“  Ż N IN -W S C H Ó D , W POW ŻNIN.  
W OJ B Y D G O S K IE  Zegary, umieszczone przy nazwach gromad 
w skazują w ykonan ie  planu skupu zboża przez gromady, zaś zegar, 
zna jdu jący się nad tablicą, przedstawia procentowe wykonanie  
planu przez gminę.

Od pewnego czasu zegary wskazują, że w  W Y K O N A N IU  P L A ­
NU S KUPU ZB O Ż A  PRZODUJE G R O M A D A  GÓRA (wykonała  
80 proc. planu  — na tab licy druga od dołu z p raw e j strony), nato­
miast na O S T A T N IM  m iejscu znajduje się gromada K IE R Z -  
K O W O  (40 proc planu  — trzecia od dołu po p raw e j stronie).

Pomysł „b łyskaw icy-zegara" pochodzi od ZM P-owców, którzy  
pomogli  w jego wykonaniu .  koresp. JAN C ZY Ż  Ż n in

P A  S ZK W TIL
„O tw ie ra m  zebran ie" —  zagaił 

kol. W archoł— k ie ro w n ik  organ i­
zacyjny Zarządu Szkolnego ZM P 
ogólnoszkolne zebranie o rgan i­
zacji p rzy T echn ikum  G órn i­
czym n r 2 w  Zabrzu.

Zebranie poświęcone by ło  
om ów ieniu pracy Zarządu i o r­
ganizacji Szkolne j ZM P Pod­
czas przeszło 6-godzinnego ze­
brania 66 kolegów  zabrało glos.

N ie  luszjjstko n a jle p ie j
Z w ypow iedz i om aw ia jących 

pracę Zarządu Szkolnego w y n i­
ka ło  jasno, że zarząd, obok w ie ­
lu osiągnięć — prow adzi niedo­
stateczna pracę po litye zno -w y- 
jaśnia jącą. Np. słusznie w yd a ­
lono z T echn ikum  bum elanta, 
sabotażystę Zuchowskiego, ale 
sprawę om ówiono ty lk o  na p re­
zyd ium , a na zebraniu zetem- 
pow skim  je j nie postawiono. — 
„A  koledzy znacznie lepie j znali 
Zuchowskiego. Omówienie jego 
zachowania i powodów usunię­
cia ze szkoły na zebraniu w zm o­
głoby naszą czujność, pozwoli ło  
na wyciągniecie w ie lu  pożytecz­
nych wn iosków na przyszłość“  
— m ó w ił kol. Herc. Podobnie 
by ło  z akcją węglową. Zarząd 
zaw iadam ia ł jedyn ie, że tego a 
tego dnia wszyscy pójdą do ko­
pa ln i, a nie w y jaśn ia ł uczniom 
znaczenia akc ji.

ków  Z M P  do p racy o rgan izacy j­
nej, że w  Zarządzie Szkolnym  
większość stanow ią uczniow ie 
klas IV , k tó rzy  m ają do p rze ro ­
bien ia — w  zw iązku ze skróce­
niem okresu nauk i w  T echn i­
kum  z 5 do 4 la t — p raw ie  po­
d w ó jn y  program  i za pó l roku  
opuszcza uczelnię.

Jak  się n a ro d z ił  
„Jan Iw a s z k ie w ic z “

W trakc ie  om aw ian ia  pracy 
zarzadu, koledzy w spom ina li co­
raz częściej o liśc ie  w ysłanym  
przez jednego z uczniów  do re ­
dakc ji.

N ie zawsze dostateczna jest 
rów nież troska Zarządu Szkol­
nego o spraw y bytow e m łodzie­
ży. Uczn iow ie Techn ikum  n ie ­
raz, poza no rm a lnym i zajęciam i, 
p racow ali w  różnych kop a l­
niach, nie o trzym u jąc często do 
dz is ia j należnego im  zarobku. 
Zarząd te j spraw y nie p o tra f ił 
za ła tw ić. N ie zainteresował się 
np. także ta k im  dziwoląg iem , 
ja k  b rak w  budżecie Techn ikum  
pieniędzy na m yd ło  dla m ie ­
szkańców in te rna tu .

Niedociągnięcia te w yn ika ją  
m. in  z tego, że zarząd nie zdo­
ła ł wciągnąć w szystkich człon-

Ody aktywiści na naradzie
nie dzielą ssą doświadczeniami

Z p o w ia to w e j n a ra d y  w ie js k ie g o  a k ty w u  ZM P
w  R a d om iu

Zadaniem  narady w ie jskiego 
a k tyw u  pow iatowego ZMP. k tó ­
ra  odbyła się 18 bm w Rado­
m iu , było  om ówienie udzia łu 
ZM P -ow ców  i m łodzieży me- 
zorganizow anej w walce o w y ­
konan ie przez wieś obow iąz­
ków  wobec państwa Jednym 
z zadań narady było rów nież u_ 
powszechnienie doświadczeń 
przodu jących kó ł ZM P. doświad 
czeń, k tó re  pow .nny służyć 
słabszym kołom  do wzm ocnienia 
pracy.

O doświadczeniach nie mało 
m ó w ił w re feracie  p rzew odn i­
czący ZP ZM P  — tow. Skorek 
W spom inał on, że m łodzież 
gminy Skaryszew sporządzała 
„b łyskaw ice1' w k tó rych  popu­
la ryzow a ła  przodujących Chło­
pów i k ry ty k o w a ła  ociągających 
s.ę średniaków  oraz p ię tnow a­
ła ku łaków , k tó rzy  z łoś liw ie  nie 
chcie li w yw iązyw ać się ze swo­
ich zobowiązań Gmina Skary­
szew wykonała dotąd planowy 
skup zboża w  90 proc W gminie 
Białobrzegi tow. Leon Reszko 
Zdemaskował dwóch spekulan­
tów . k tó rzy  p ro w a dz ili n ie lega l­
ny  ubój św iń i sprzedawali m ię­
so po w ygórow anych cenach

Nie za wiele jednak mogły
nauczyć się z referatu inne ko­
ła ZM P. gdyż tow. Skorek nie 
opowiedział dokładnie, w jaki 
sposób młodzież gminy Skary­
szew wykonywała „błyskawice", 
jak  popularyzowała przykład 
przodujących chłopów, jakich u- 
żywała argumentów krytykując  
ociągających się. Nie podał ró w ­
nież w  ja k i sposób m łodzież 
zdemaskowała ku łaka, k tó ry  po­
siadał nadw yżkę zboża, m ia ł 
pieniądze, ale nie chc ia ł w y ­
w iązać się ze swoich zobow ią­
zań Nie pow iedzia ł rów nież, ja ­
k ie  ta akcja m łodzieży dała re­
zu lta ty  M ów iąc o tym , że tow. 
Reszko z Białobrzegów zdemns 
kow a ł dwóch spekulantów  
tow. Skorek nie opow iedzia ł, w 
ja k i sposób tow  Reszko w y jaś ­
n i ł  m ało- i średn io ro lnym  ch ło­
pom, że działa lność tych speku­
lan tów  była szkod liw a dla pań­
stwa, a tym  samym szkodliwa 
dla chłopów.

O dobre j pracy k i l  ZM P  i 
m łodzieży (dezorganizowanej 
m ó w ili rów nież towarzysze z 
gm in  i gromad.

Tow. Kosiec — przew. Żarz 
Gm ZM P  z Przytyk m ów ił, że
n iek tó rzy  aktyw iśc i, ja k  np 
Lewandowska, Stankiewicz i 
in n i jeździł; po wsiach i prze­
ko n yw a li chłopów o ich obo­
w iązkach wobec państwa. Ale 
to w  Kosiec nie opow iedzia ł 
ja k ich  towarzysze ci używ ali 
argum entów , skąd te argum enty 
czerpali, aby przekonać ch ło­
pów, jak p row adzili z n im i dys­
kusje. czy argum enty, używane 
przez nich by!v  słuszne, czy 
p rzekonyw a ły  chłopów i w 
końcu, ja k ie  chłop i m ie li w ą t­
p liw ości, ja k ie  zadawali p y ta ­
n ia  i czy a k tyw iśc i p o tra f ili od­
pow iadać na pytan ia  A to 
właśnie było ważne przy w y­
mianie doświadczeń.

Tow  Kosiec w spom inał jesz­
cze o tym  że w GS-ie w P rzy­
ty k u  jako  rachm is trz  pracuje 
dw udziestohektarow y ku łak  — 
Gumowski, k tó ry  ma ponadto 
dom w mieście. Gumowski ma­
jąc w p ły w y  w GRN w ystara i 
się o pożyczki dla ^woich k re w ­
nych. zaś węglem, przeznaczo­
nym dla b iura , p a lił u siebie w 
domu. A le  tow, Kosiec nie opo­

w iedzia ł, ja k ie  stanow isko za­
ję ła  wobec G um owskiego orga­
nizacja ZM P -ow ska , czy s ta ra ­
ła się zdemaskować m achinacje 
Gumowskiego, w ja k i sposób 
zam ierzała to zrob ić itp.

Tow. Kwiatek — przew. 
Żarz. Gm. w Kowalach m ów ił 
o pracy Zarządu Gm innego 
ZM P  A le  nie opow iedzia ł do­
k ładn ie j. ja k  Zarzad G m inny 
ZM P pomaga w pracy kół, jak 
często ak tyw iśc i Zarządu G m in ­
nego przebyw ają w terenie i co 
tam  konkre tn ie  rob ią , ja k ie  są 
w y n ik i tych w yjazdów  Jedynie 
m ów iąc o pomocy drużyny  h a r­
cerskie j tow  k w ia te k  podał 
konkre tn ie jszy  nieco przyk ład 
te j pomocy, harcerze sporządza­
li gazetki, k a ry k a tu ry  opornych 
ku łaków , k tó re  w yw iesza li na 
w idocznym  m iejscu itp  A prze­
cież Z M P -ow cy z gm iny Kow ale 
m ają osiągnięcia: rob ił- oni w y ­
kresy wykonanego przez wieś 
planu, p rzekonyw a li swoich ro ­
dziców o ich obowiązkach wo­
bec państwa, organ izu ją  ZM P - 
ow ski p u n k t ko n tro ln y  itp.

Tow Karasiński z gm iny 
B ia łobrzeg i m ów ił, że chłop i 
przychodzą dó niego po rady. 
k tó rych  on udziela A le  tow 
K aras ińsk i nie opow iedzia ł w 
ja k i sposób zdobył on sobie au­
to ry te t u chłopów, z ja k im i bo­
lączkam i przychodzą do niego 
chłop i i w  ja k i sposób w y jaś­
n ia ł n iezrozum ia le d la  n ich za­
gadnienia.

W dyskus ji zabrało głos jesz­
cze k ilk u  ak tyw is tó w , k tó rzy  
m ó w ili o swoje i pracy, o u- 
działe m łodzieży w kam pan ii na 
wsi, o niedociągnięciach w 
G RN-ach i w  GS-ach Nie po­
daw a li jednak konkre tnych  
p rzyk ładów  sw o je j pracy i w a l­
k i z n iedociągnięciam i. N ie dzie­
l i l i  się doświadczeniam i.

Dzięki us ilne j pracy a g ita cy j­
nej i pomocy m łodzieży gm i­
ny Radom i Skaryszew w yko ­
na ły  p lanow y skup zboża do 
96 proc. Natom iast tak ie  gm i­
ny jak  Kuczki, Wieniawa, Wie- 
Icgóra. Przytyk i Potworów  
w ykona ły  swój plan zaled­
w ie w  33 proc. Towarzysze z 
przodujących gm in nie opnwia 
da li, w ja k i sposób osiągnęli to.

że gm iny ich w yko na ły  96 proc ’ 
planowego skupu zboża Nato 
m iast towarzysze z opóźnionych 
gm in nie m ów ili, na jak ie  ną 
po tyka ją  trudności. dlaczego 
gm iny te opóźniają w ype łn ian ie  
swoich zobowiązań wobec pań 
stwa

By) to podstaw owy brak w 
dyskusji, k tó re j zadaniem bvto 
podzielić się doświadczeniam i 
dotychczasowej pracy

P ow ia t Radom w ykona! do­
tychczas (18 listopada) 54 proc 
rocznego planu skupu zboża 
W ynika z tego. że przed ZM P  
owcami jako pomocnikami Par­
tii i władzy ludowej jest jesz . 
cze w pow. radomskim wiele 
pracy nad uświadomieniem wa 
ha ją ryeh  się średniorolnych 
chłopów, nad wyrwaniem części 
tych chłopów spod wpływu ku 
laków i wrogiej propagandy nad 
zorganizowaniem o inii pracują 
cvcb chłopów przeciwko kula 
kom.

Na pewno nie jeden przewód 
niczący koła ZM P  na wsi i nie 
jeden przewodniczący Zarządu 
G m innego w  powiecie radom 
skim  łam ie sobie głowę, co i jak 
robić, aby w ykonać te zadania 
G dyby na naradzie dok ładn ie j 
om ówiono prace przodujących 
kó ł i Zarządów G m innych oraz 
działa lność m łodych ag ita torów , 
in n i m og liby  się na n ie j wzoro­
wać. Stąd wniosek dla Zarza­
du Pow iatowego Z M P  w Rado 
m iu — trzeba głębiej wnikać w 
pracę kół i Zarządów Gminnych 
szczegółowo poznawać ich osią­
gnięcia i formy pracy, trzeba, 
aby każdy aktywista Zarządu 
Powiatowego wyjeżdżając w te­
ren znal dobrze formy pracy 
wypróbowane już w innych ko­
łach i aby przekazywał Je kołom 
mniej doświadczonym. Jest to 
niezbędne dla wzmocnienia po­
mocy ZM P owców dla Partii i 
władzy ludowej w walce o wy 
konanie przez wieś zobowiązań 
wobec państwa.

w. b u b ie n  J

Jak i to b y ł lis t?
B y l to  lis t, podpisany n a zw i­

skiem Jana Iw aszkiew icza, w 
k tó ry m  zarzucano Zarządow i 
Szkolnem u Z M P  wprowadzanie 
anarch ii; p ię tnow ano ak tyw is tę  
ZS kol. W archoła, jako  bum e­
lanta. podając, że nie uczęszcza 
on na p ra k ty k i do kopa ln i, „bo 
jest ak tyw is tą  i jem u w o lno “ , 
oskarżano in s tru k to ra  W F Pan- 
fie la  o ham owanie rozw oju 
sportu, m. in., przez niedawanie 
uczniom p iłk i nożnej, p ię tno ­
wano b ra k  urządzeń ochronnych 
w  warsztatach szkolnych, p rzy ­
taczając na dowód pokaleczenie 
ręk i przez jednego z kolegów 
p ilą  tarczową.

Po sprawdzeniu na m iejscu 
okazało się. że ucznia „Jana 
Iw aszk iew icza" w  ogóle nie ma 
w  Techn ikum , że fa k ty  podane 
w liśc ie  sa albo zmyślone, albo 
poprzekręcane. W końcu wyszto 
na jaw , że lis t p isa ł kol. N ow o- 
c iń  z k l. IV .

L is t ten w y w o ła ł w ie lk ie  po­
ruszenie w  Techn ikum . On też 
b y l przedm iotem  dalszej d y ­
skus ji na ogólnoszkolnym  ze­
braniu.

P unkt po punkcie  zebrani
przeanalizow ali lis t. P raw da: 
Zarząd po pe łn ił niejeden błąd, 
ale ma też sporo osiągnięć i 
„w p row adzan ia  an a rch ii" w je ­
go pracy doszukać się nie 
można Kol. W archoła, przo­
dow n ika nauki i praęy społecz­
nej. w  żadnym w ypadku nie 
można określić  jako bum elanta. 
In s tru k to r Panfie l należy do 
najlepszych w  w o jew ództw ie 
Jemu tó w łaśnie szkoła za­
wdzięcza uzyskanie zaplanow a­
ne j ilości odznak SPO i szereg 
innych sukcesów sportowych. 
P iłk i nożnej dlatego nie w yda­
je uczniom, bo szkoła nie ma 
odpowiedniego boiska. Poza tym  
sport stoi ńa dobrym  jx>ziomię. 
Skaleczenie ręk i przez kol. Ko- 
stuna. ucznia 1 klasy. by ło  spo­

wodowane jego w łasną n ie ­
ostrożnością, co sam o tw arc ie  
przyznał, a p iła  tarczow a jest 
umieszczona w edług wszelkich 
przepisów; tak  ja k  i inne urzą­
dzenia w  warsztacie szkolnym .

Z in n y m i zarzu tam i by ło  po­
dobnie. W szystkie k ła m liw e , 
szkalu jące Zarząd Z M P  i k ie ­
ro w n ic tw o  Techn ikum . W p ra w ­
dzie paru kolegów, ja k  Gą- 
szczyk,' Z yw czyk i  in n i, us iło ­
w a ło  podtrzym ać n iektó re  za­
rzu ty , ale ogól zebranych n ie ­
dwuznacznie w ykaza ł, że nie 
m ają rac ji.

C h uligańska  k lik a
W ie lu  kolegów  na sali zada­

w a ło  sobie pytan ie  —- ja k  dosźło 
do tego. że Nowociń. syn rob o t­
nika, uczeń przecię tny, spokoj­
ny, n igdy nie zab ie ra jący głosu, 
sum iennie w yp e łn ia jący  swoje 
n iew ie lk ie  obow iązki organiza­
cyjne, m ógł napisać lis t  szka lu­
jący zarząd i k ie row n ic tw o  
uczelni.

O dpowiedź da ł sam kol. N o­
wociń — „ pisałem, pod w p ływ em  
szum owin w  naszej szkole. Od 
nich to słyszałem zarzuty, k tó ­
re podałem“ .

Kol. Nowociń nie w y m ie n ił 
żadnego nazwiska, nie pow ie ­
dz ia ł kogo ma na m yśli.

Zebrani jednak w iedz ie li. To 
Gąszczyk — chu ligan, znany z 
szeregu bó jek i p ija ty k , Z y w ­
czyk  — a w a n tu rn ik , niepodpo- 
rzadku jący się żadnym ' zarzą­
dzeniom, K ub inek  — m a lkon ­
ten t. którego a rgum enty  są 
żywcem prze ję te z G łosu A m e­
ry k ; czy BBC.

grupę m a lkon te n tów  i  a w a n tu r­
n ików .

T rudności uczeln i, b łędy w  
pracy zarządu zostały za ,to  w y ­
korzystane przez ta k ich  ja k  Gą­
szczyk, Ż yw czyk  czy K ub inek. 
U czn iow ie c i w y ty k a li na każ­
dym  k ro ku  istn ie jące niedocią­
gnięcia, tłum acząc je  fa łszyw ie  
innym , przekręca li i zm yśla li 
fa k ty , podając je  ja ko  dowód 
z łe j p racy zarządu i  w ych ow a w ­
ców, w p row adza li zamieszanie 
wśród kolegów  i pod judza li ich 
przeciw  k ie ro w n ic tw u  o rgan i­
zacji w  Techn ikum , po to, by 
podważyć au to ry te t zarzadu i 
k ie ro w n ic tw a  szkoły, wykazać, 
że to w łaśnie oni postępują s łu ­
sznie, ug run tow ać sobie posłuch 
wśród m łodzieży.

O szczers tw o  — u ka ra n e

I  tru dn o ści trze b a  
u w zg lę d n iać  

w  p la n ie  p racp

Kol. Bełk, przewodniczący 
ZS, tłum acząc b ra k i w  pracy 
zarzadu stwierdził-, że w  dużym  
stopniu do ich powstania p rzy ­
czyn iły  się trudności, z ja k im i 
w a lczy T echn ikum  — ciasny in ­
te rna t. którego przeniesienie do 
nowego, obszerniejszego jest od­
kładane już  od szeregu m iesię­
cy. b rak m iejsca na naukę po­
zalekcyjną. T łum aczenie to 
jest słuszne, ale nie jako 
usp raw ied liw ian ie  niedociągnięć 
T rudności trzeba um ieć ' prze­
zwyciężać, trzeba liczyć się z 
ich oddzia ływ aniem  na część 
słabo w yrob ione j , po lityczn ie  
m łodzieży, a zarząd nie wziął 
trudności pod uwagę p lanu jąc 
prace organizacyjną., nie ha rto ­
w a ł k ie row ane j przez siebie 
m łodzieży, niedostatecznie nrze- 
c iw dz ia ła t ob jawom  zniechęce­
nia wśród . n iek tórych uczniów 
i w yw o ływ a n iu  zamętu, przez

Dowodem tego, ja k  dalęce 
udało im  się opanować n ’ektó- 
rych koleg#w. w orow adzić za­
m ęt w  ich um ysłach, jest lis t, 
napisany przez kol. Nowocinia.

Nowociń nie podał nazw isk 
kolegów, k tó rzy  podsuń"'? mu 
oszczercze argum enty. Faktem  
iest. że bedac pod w p ływ em  
k l ik i  chu liganów , chcia ł ja k  i 
oni rozb ić zarząd. N a p ija ł pa­
szkw il i w ys ia ł go do redakc ji 
Boiac się odpow iedzialności za 
napisanie oszczerczego lis tu  pod 
pisa ł go obcym nazw iskiem  
— Jako członek organizac- 
i i  w idząc niedociągnięcia w  
pracv zarzadu m ógł o tw arc ie  
napisać lis t  i  om ówić swoie sńo- 
sf rzeżenia. czy w ą tp liw ośc i. 
Tymczasem Nowociń s trze la ł 
z ukrvc ia . P ostan ił n i"  ia k  ze- 
tempowiec. k tó rem u dobro o r ­
ganizacji leży na sercu, a ja k  
wróg, k tó rem u zależy na po­
de rw an iu  au to ry te tu  zarządu, 
a co za tvm  id ń e  au to ry te tu  o r­
ganizacji szkolnej, k tó ra  w ła ­
śnie zwalczała chuligaństwo.

Bo przecież w łaśnie Gaszezy- 
kow i i jego k o m p a n ia  zależało 
na zm ianie zarządu. K ub inek 
np. n ie jednokro tn ie  wspom inał, 
że „on poprow adziłby  organ i­
zację dużo le p ie j“ , „że n ie d łu ­
go a firan ka , osłaniająca pracę 
zarzadu rozsunie się i wówczas 
zobaczym y" L iczy li oni na to. 
że jeśli gazeta zamieści oszczer­
czy a r ty k u ł — oni będą górą 
i wówczas dopiero „pokażą co 
um ie ją “

się posłusznym  narzędziem
wnoszących fe rm en t do Techn i­
kum , udzielono nagany bądź na­
gany z ostrzeżeniem.

N ie p rzew idz ie li jednak, że 
redakcja lis t sprawdzi przed 
w ydrukow an iem , że sprawa bę­
dzie postaw iona na ogóinoszkoi- 
nym  zebraniu organ izacyjnym . 
I koledzy z Techn ikum  da li im 
godną odprawę — Gąszczyka
w ykluczono z szeregów o rg a n i­
zacji. Kubinkow i,« Zyw czykow :.
a także N ow ocin iow i, k tó ry  stal

Dlaczego jednak  k lik a  Gą­
szczyka mogła tak  ■ d ługo p ro ­
wadzić swoja szkodliw ą robotę? 
Zarząd Szkolny dążąc do uzy­
skania ja k  najlepszych w y n i­
ków  w  nauce organ izow ał samo­
kształcenie, pomoc koleżeńską, 
pracow ał nad uspraw nien iem  
pracy o rgan izacy jne j’,' a nie do­
cen ił szkod 'iwości poczynań 
chuliganów . W łaśnie b rak sze­
ro k ie j pracy uśw iadam iającej, 
om aw ianie niew łaściwego za­
chowania lu b  nawet poważnych 
w y b ry k ó w  uczniów  ty lk o  na 
prezydium , spowodowały n ię- 
dostrzeżeoie przez w ie lu  ko le ­
gów szkod liw e j działalności 
chuliganów . Potw ierdza to zre­
sztą m. in. Wypadek, że ucznio­
w ie  nie chcie li podać nowo- 
przy je tem u w ychow aw cy na­
zw iska pijanego, aw an tu ru jące­
go sie ucznia, k ie ru ją c  się źle 
po ję tym  koleżeństwem.

W ykluczenie Gąszczyka z o r­
ganizacji i udzie len ie nagan 
trzem  kolegom nie rozw iązu je 
spraw y do końca. O rganizacja 
Z M P  w  Techn ikum  zobowiąza­
ła się w praw dzie  otoczyć opieką 
ukaranych i pomóc im  do w e j­
ścia na w łaściw ą drogę, jest 
jednak jeszcze szereg innych 
kolegów, k tó rzy  te j pomocy po­
trzebu ją , a o k tó rych  nie m ó­
wiono na żebraniu. Zarząd żaś 
ze swej strony musi wzmóc p ra ­
cę po iityczno-w yjaśn ia jącą .

Tout. K arelusa to utszjjstko  
n ic  j i ie  ob ch o d zi

Kolegom  z Zabrza trzeba po­
móc. Sprawa jest bardzo po­
ważna — zwłaszcza w  okresie 
wzmożonej w a lk i z chu ligań­
stwem  i w sze lk im i jego prze ja ­
wami. Dotyczy ona m łodzieży w 
uczelni kształcącej kad ry  tech­
n ików  górn ic tw a węglowego — 
podstawowej gałęzi naszego 
przem ysłu. D latego też uzn a li­
śmy za słuszne zaw iadom ić Za­
rząd W ojew ódzki ZM P  w  K a ­
tow icach o szkod liw e j d z ia ła l­
ności chu liganów  w  zabrskim  
Techn ikum  G órniczym , uzn a li­
śmy za konieczne spowodować 
zwołan ie ogólnosrkolnego zebra­
nia ZM P  w  Technikum .

Tow. Tendera w iceprzew od­
niczący ZW  za jm u jący się 
specja lnie m łodzieżą pracująca 
w  gó rn ic tw ie  uznał’, że „ to  nie 
jego reso rt“  i postanow ił w y ­
siać na zebranie k ie row n ika  
W ydzia łu  Szkól Zawodowych — 
tow. Karelusa. A  tow. Karelus? 
— Po prostu nie przyjechał.

Z. M IK O Ł A JC Z A K

Razem z nasz) mi 
korespondentami 

pjtamy

-.„D O M  K S IĄ Ż K I"  w  
L U B L IN IE  od połowy sier­
pnia ' nie realizuje zapo­
trzebowania na książki i 
m ateriały piśmienne swo­
je j f i li i  w Kazimierzu Dol­
nym (pow. Puławy)?  
wg koresp. K . W A S ZA K A  

z Kazim ierza Dolnego

„.P R E Z Y D IU M  G RN W  
S K O Ł Y S ZY N IE  (pow. J A ­
SŁO) dotychczas nie zainte­
resowało się 100 metrowym  
odcinkiem drogi wiodącej 
do przystanku kolejowego, 
choć przy najmniejszym dc 
szczu zamienia się ona w 
błotniste bagno?

(na podst. koresp.
OZ. Z IĘ B Y  

z Jasła)

' W
9

O

...Samoi ssfcl szkolny L I ­
CEUM  «.¡r.GÓLNOKSZTAŁ- 
CĄLKĆ50 IM . A . C Z A R T O - 
R JF E IU G O  W  P U Ł A - 
W.'»"5-? nie zakończył akcji 
oszczędzania podręczników 
szkolnych, mimo, że przy­
ją ł rra siebie obowiązek je j 
wykonania?

(na podst. koresp.
H . CHABROSA  

z Puław)

I  P R O S IM Y  O ODPO-
w n ż :

* dyrekcję „Domu Książ­
k i“ w Lublinie.

* Prezydium G RN . w  
Skołyszynie.

•  Samorząd Szkolny L i­
ceum w Puławach.

♦

:

P la n  6 - le tn i  dociera wszędzie

:
I W ielka Fabryka Przemyślu Drzewnego

powstaje w Morąga
!
:

:

W śród m azurskich lasów w 
m ałym  m iasteczku Morągu po - 
w sta je  o lb rzym ia  fab ryka  p ły t 
sto la rsk ich , sk le jek i fo rń ie row . 
Fabryka ta nosi nazwę M azur­
skich Zakładów Przemyślu 
Drzewnego.

Na m iejscu starego - ta rtaku , 
w  k tó rym  jeszcze do niedawna 
w arczały ręczne p iły  — rośnie 
w ie lk i zakład przem ysłu drzev;- 
nego, w k tó ry m  proces. techno­
logiczny będzie ca łkow ic ie  uno­
wocześniony.

... wpisać do podanej figu ry  
czte ro lite row e w yrazy o pon iż­
szych znaczeniach tak. abv m ia ­
ły  one jednakowe brzm ienie po­
ziomo ł pionowo?

Kwadrat 1: Jedna z wysp Indo­
nezji — D roę i kamień Cecha 
ujemna, usterka — Inaczej „ n a ­
ta rc ie “

:
K w adrat 2: M iasto  pow iatowe

między Szczytnem i Grajewem  — 
M ityczny lo tn ik  — O grody wa­
rzywne — G w a łtow ny ruch, po­
derwanie się.

Kwadrat 5: Szczątki rozbitego 
okrętu -  Pouczenie, wskazówka 
— Im ię  męskie — Najw iększy le­
wy dop ływ  W ołgi.

Kwadrat 6: AAiasto pow iatowe 
między K w idzyniem  i Ostródą — 
Porażenie słoneczne — Duży po 
kój — Rodzaj potrawy mięsnej 

Kwadrat 7: Tylna część szyi — 
Rzeka w Azji — Tylna część o- 
krętu — D źw ig  portowy.

Mechaniczne pochy ln ie  -  w y ­
ciągi i dźw ig i będą w ydobyw a ły  
kloce drzewa z odległego o k i l ­
kanaście m etrów  jez iora i bez­
pośrednio podawały je  do m a­
szyn. Jezioro to stanowi natu­
ralny skład surowca drzewnego. 
Spoczywają w  n im  k łody, do­
skonale się konserw ując, póki 
dźw ig i ich stam tąd nie  w yc ią ­
gną.

Kwadrat 8: Słone jezio ro  w ^ a -  
zachstanie — O ddzia ł żolnrerzy

K w adrat 3: Hełm  strażacki —
Rzeka we Włoszech -  Pęk zżę­
tego zboża, zw iązany ppwrósłem  
— M iara ilości.

— Część m ate rii — Ssak z ro ­
dziny w ie lb łądów .

(Z. K ulak -  E lb ląg)

Kwadrat 4: Drobny pył uno­
szący • osadzający się wszędzie 
— P rom ieniotwórczy p«*-"-wii- 
«tek chemiczny - Skała podwod­
na — Cecha, piętno.

Rozwiązania należy nadsyłać w 
te rm in ie  10-dniowym od daty u - • 
kazania sę  num eru pod adre­
sem redakcji z dopiskiem na ko­
percie ..Czy potra fisz?“  Za do­
bre rozw iązanie przyznanych zo­
stanie

5 nagród książkowych

B ara k i starego ta r ta k u  roz­
budowano i unowocześniono. Na 
15-hektarowym obszarze budo­
wy, wzniesione zostały nowe 
budowle, w których mieści się 
kotłownia, siłownia, hala noży 
fornicrowych, suszarnia, hala 
obróbki kloców, p iły „Brenda“,

magazyn gotowych wyrobów1, 
parniki itp.

A le  to nie wszystko. W iele 
zadań stoi jeszcze przed załogą 
budu jącą nowoczesny ob iekt 
przem ysłow y. Pod k ie ro w n ic ­
tw em  czeskich inżyn je rów , k tó ­
rzy p rzyb y li z pomocą — zało­
ga p racu je  o fia rn ie , dając z 
siebie wszystko, by w  te rm in ie  
zakończyć budowę fa b ry k i.

Istniejącą hale produkcji 
sklejek i płyt stolarskich trze ­
ba przedłużyć. Tuż obok niej 
powstanie hala do manipulacji 
i obróbki wstępnej oraz maga­
zyny półfabrykatów.

W  pobliżu fa b ry k i powstaje 
rów nież budynek a d m in is tra - 
cy jno-soc ja lny , w k tó ry m  zna j­
dować się będzie św ie tlica  za­
kładu.

P rzy budow ie  fa b ry k i n ie  za­
pom niano o zdrow iu  ro b o tn i­
ków . W  każdej h a li p ro d u k c y j­
nej zna jdu ją  się w e n ty la to ry  i 
urządzenia pylochłonne.

W  dniu 7 listopada, dla ucz­
czenia 34 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, ruszył pierw ­
szy dział produkcji — dział w y­
parowania, w którym  znajdzie 
zatrudnienie 60 pracowników.

Codziennie z oko licznych w io ­
sek zgłaszają się do d y re k c ji 
ch łop i — przyszli robotn icy.

Przed k ilkom a  dn iam i p rzy­
jecha li row eram i do zakładu 
dw a j synow ie ch łopów  z gro-; 
m ady Łączno, gm. K ró le w o  ko l. 
kol. M ieczysław  S w istow ski i  
Z ygm un t O strow sk i.

— Nie chcę już dłużej bez­
czynnie siedzieć u ojca — po­
w iedz ie li w b iurze przepustek 
M Z P D  — powstają nowe fa­
bryki, chcemy być robotnikami, 
chcemy zdobyć zawód...

— A tu dbają o robotników^ 
wysyłają ich na naukę.-

K oledzy z Łączna dowiedzieli 
się, że d y re kc ja  zakładów  
sk ierow ała kolegów Urbana, 
Polkowskiego, Kurm anowskie- 
go, Chmielewskiego i w ie lu  in­
nych z ich oko lic , na przeszko­
len ie  do Zakładów Przemysłu 
Drzewnego w  Orzechowie, a za 
k ilk a  dn i w y jedz ie  druga gru­
pa m łodych rob o tn ików  do 
Słupskich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego, by nauczyć się ob­
sług iw ać nowoezesne maszyny. 
Za k ilk a  tygodn i ko l. Ś w is to w - 
sk i i O strow ski staną do pracy 
w  M ZP D  w  Morągu.

TA D EU SZ W IL L A N

na dzień 23 listopada J95J r  (p ią tek) 

Program  I — na fa li 1322 ,m

W iadomości 5.05. 6,00, 7.00. 7.55, 12.04 

16.00 20.00, 23.00.

5.10 Koncert. 6.05 Wszechnica Radio­
wa, 6.55 -Aud. dla wsi. 7.90 Pieśni i mu 
<vka ludowa. 3.00 And dla klas s ta r­
szych szkolv podstawowej. 3.20 Muzvka 
kam eralna. 3.55 And: dla klasy II, 
9?0 Aud dla klasy H ! i IV , !.4fl M u­
zyka 10.10 Aud dla. przedszkoli. 10.30 
Koncert solistAw. 16.55 ..Żelazna siopa*' 
— fragm  pow J. Londona. 11.15 Mu 
zyka 1 aktualności. 11.43 Glos maja 
kobiety,- 12.15 W rytm ie  polki. 12.30 
Aud dla ss-si. 12.45 Na swojską nutę 
¡3.15 In fo rm acje  15.30 Aud dla dzie 
ct. 12.50 Muzyka. 16.20 Muzyka ra­
dziecka“  — aud «( muz. 17 10 Aud 
ośwtatowa. 17.25 ..Rozmawianie z ko­
respondentam i“  17 30 Melodie o zmierz 
chu. 18.60 Z kra ju  i ze św ia ta  18.25 
S tylizow ana polska muzyka ludowa. 
*8 45 Aud dla wsi. 16.00 Fragm enty z 
oper Gounoda, 20.30 U tw ory  io itep ia  
nowe. 20.45 Koncert symf., 21.45 Mu 
zyka rozrywkow a. 22.20 Muzyka ta 
neczna,

Ciiiopi przodujący w wypełnianiu swych obowiązków wobec Państwa
otrzymają dyplomy uznania i nagrody

od Wojewódzkich Rad Narodowych

\ o w y  numer 
m iesięczn ika 
,9W  o b ro n ie  

pokoju

ÎfCZVTTLMSCV PISM <— -------- — — — — —  gfe,*

YV wypełnianiu obowiązków wobec Państwa wyróżniło się tysiące mało- i średniorolnych 
chłopów w różnych województwach naszego kraju, oraz w ie le  gromad, które wzorow o wyko­
nały plany gromadzkie. Najwybitniejszym spośród wyróżniających się chłopów Prezydent przy­
znał Krzyże. Zasługi, a wielu z pozostałych chłopów wyróżniają Prezydia Wojewódzkich Rad 
Narodowych specjalnymi dyplomami uznania.
P rezyd ium  W RN w  Bydgo­

szczy podję ło  specjalną uchwa­
lę, w  k tó re j postanow iło p rzy ­
znać przodującem u powiatowo 
sztandar przechodni, dw u n a j­
lepszym gm inom  —- pełne w y ­
posażenie przedszkola oraz kom  
p ię t m ebli św ie tlicow ych . 10 
w yróżn ia jącym  się grom adom  
przyznane zostały cenne nagro­
dy. T rzy na jle p ie j w ykonu jące 
swe obow iązki spółdzielnie p ro ­
dukcy jne  o trzym a ją  nagrody w 
postaci byd ła  zarodowego. C h ło­
pi in d y w id u a ln i w  m yśl te j u- 
chw a ły  o trzym a ją  dyp lom y u- 
znania.

Nagrody przew idziane W u- 
chwale o trzym a ły  ju ż  grom ady: 
Bolumin, Józefków, Czarnia Ma 
ła i Mariampol oraz spółdzielnie

produkcyjne Lipienek w pow.
Chełmno i Warszewicć w pow.
Toruń. Nagrody i dyp lom y u- 
znania przekazali chłopom  człon 
kow ie  P rezyd ium  WRN.

Uroczysty cha rak te r m ia ło  
wręczenie nagród i dyp lom ów  
w  grom adzie Józefków  w  pow. 
szubińskim . Grom ada ta o trzy ­
mała jako  nagrodę kom ple tne 
urządzenie św ie tlicy . G romadę 
Józefków  zam ieszkują w yłącz­
nie chłop i m a ło - i średnioro ln i, 
k tó rzy  od dawna w yróżn ia ją  się 
w y  sok-im w yrob ien iem  społecz­
nym .

W  gromadzie szczególnie in ­
tensywnie ro z w ija  się hodowla 
trzody bekonowej. Za dostar­
czone w  rb. ponad normę beko-

ny  ch łop i uzyska ł' u lg i w  dosta_
w ie zboża, wynoszące ogółem 
b lisko 11 ton. a 3 czołowych ho­
dowców odstaw iłc ty le  bekonów 
ponad normę, że zostali oni ca ł­
kow ic ie  zw o ln ien i od obow iąz-
ku sprzedaży zboża Państwu. 

P rzyk ła d * chłopów Józefkowa
pociągnął za sobą sąsiednie g ro­
mady. W czasie uroczystości de 
legacje grom ad: Piotrowo, Si- 
piory i Dębogóra z łoży ły  zobo­
w iązania, źe w ykona ją  wszyst­
kie zobowiązania do 22 bm.

W  woj. szczecińskim dyp lom y 
uznania od WRN otrzym ało  15 
przodujących chłopów  z gm 
Myślibórz.

W gm. M yś libó rz  przodu ją 
grom ady: Ław y. S itno i  Głazy.

Ukazał się now y num er po l­
skiego w ydan ia  organu Ś w ia to ­
w ej Rady P oko ju m iesięcznika 
pt. „W  obronie po ko ju “ .

W  numerze zna jdu jem y m. in. 
a r ty k u ły : p ie rre  Cot — „Trzeba 
bron ić  O rgan izac ji Narodów 
Z jednoczonych“ , Claude M organ
— „W ie lka  P ią tką “ , John P ra tt
— „P raw da o C h inach“ , M o­
hammed Aziz — „Suez — E gipt
— Sudan“ , Charles Bette lhe im
— „Jak  się przedstaw ia handel 
W schód-Zachód“ , Aęrigo Jae- 
chia — „K ry z y s  Im perium  B ry ­
ty jsk iego “ , Sergiusz Obrazcow
— „M a rio n e tk i i ludz ie “ , Pablo 
Neruda — „C h ile , m ój k ra j" ,  
P, Jasienica — „O  Polskę prze­
m ysłow ą“ . M. P odkow ińsk i — 
„T rizon ia  walczy o po kó j“ .

M iesięcznik „W  obronie po­
k o ju “  jest do nabycia we wszy­
stk ich  kioskach „R uchu“  w ce­
nie zł 1,80.

Kos7.t p renum eraty : k w a r ta l­
nie zl 5.40, półrocznie 10.80. P re­
num eratę zamawiać można w  
I P K  „R u ch “  w p łaca jąc odpo­
w iedn ią  kw o tę  na kon to  PKO  
1-16820 „W  obronie po ko ju “ , 
P P K  „R u ch “ , Warszawa, S re ­
brna 13,

N a u czyc ie lka , k tó ra
zam iast w a lczyć  z ana lfabe tyzm em«/

—  w a lezv  z ana lfabe tam i
W  dn iu 30 październ ika br. j uczyciela Polski Ludow e j, teg» 

P rezyd ium  GRN w  K R O S C IE N - nauczyciela, k tó ry  sam przecie*
K U  nad Dunajcem, pow. NOW Y ma nieść oświatę do ludu. Do- 
TARG , zwołało na godzinę 18 daję, że ob. Staszewska niedaw-
w gromadzie HA ŁU SZO W A ze- no odmówiła ZMP-owcom urzą- 
branie organizacyjne kursu dla dzenia zebrania w szkole, po-
anaifabetów. Punktualnie o w y- święconego jesiennej kampanii
znaczonej godzinie zjawiło się w iejskiej.
8 osób; przybył delegat G m in ­
nej Komisji Społecznej do w ał­
ki z analfabetyzmem, aby z 
grupką ludzi pragnących się 
uczyć, omówić plan pracy ku r­
su. Zebranie jednak nie doszło 
do skutku. Kierowniczce szkoły 
podstawowej w Hałuszowej — 
N A T A L II STASZEW SKIEJ „nie 
podobało się“ odstąpić wolnej

JOZEF PIERÓG, 
przewodnik drużyny har­
cerskiej w  Krościenku 
nad Dunajcem, pow. No­
wy Targ

L is t powyższy nie wym aga
komentarzy. Na dowód p ra w ­
dziwości listu, autor załączył do 
swej korespondencji pro tokół 
owego zdarzenia, spisany przez

o tej porze sali szkolnej. A w organizatorów i potw ierdzony  
Hałuszowej poza budynkiem ] pieczęcią sołtysa gromady Ha lu -  
szkołnym nie ma nigdzie wda- s- oua-
ściwego pomieszczenia na zor- i ,M j/ ze swej s trony prosimy  
ganizowanie kursu. również W Y D Z IA Ł  O Ś W IA T Y  

T, . . , , . . i P R E Z Y D IU M  WOJ. RN W
Uważam, ze tak ie  postępowa- i K R A K O W IE  o szybką inge7

nie nie licuje z postawą ną- rencję \a powyższej sprawię.

iu

/
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zacN.rony m istrz  sportu, miwtr* 
i rekordzista ZSRR i św iata

L i s t  do rówieśnika
! małego synka Nazywa  ne  \ m un i i ,  W ęgier,  Czechosłowacji, 
i Andrzej. Ma rude włosy, nie- \ A lban i i ,  B u łga r i i ,  N iem ieckie j  
j bieskie oczy, pulchne policzki \ Repub l ik i  Demokratycznej,  na- 
\ i m ały nosek podobny do gu- \ rody w ie lk ich  Ch in  —  rozpo-  
\ zika. L iczy sobie dwa i  pół j częły budowę fundam entów  
j r o k u 1 i  często chodzi ze mną na ; socjalizmu.
I stadion „ t renować“  Piszę o \ T rzy  iata temu, w  przed- 
j tym  do ciebie dlatego, że może j dzień 31 rocznicy Rewolucj i  

i ty masz syna lub córeczkę —- i paźdz iern ikowe j,  z grupą ra-  
| dzieci, które kochasz i jesteś j dzteckich sportowców zna jdo- 
j z nich dumny. Jeśli tak jest, I xpalem się w Wiarszawie. W t- 
I to znane ci jest to moje uczu- i działem, ja k  ty, m ó j  po lsk i lo ­
cie, uczucie t rw og i ô  rodzinę,  j warzyszu, ubiegałeś w  ruszt.o-

Drog i towarzyszu  4 ró w ie ­
śn iku!

K im  nie by łbyś i gdzie byś 
się me zna jdował zwracam  
sic do ciebie pisząc ten list.

Chociaż się nie znamy, n i ­
gdy me spotykaliśmy się i mo­
że nie sądzone nam się spo 
tkać  — to nie ważne. Łączy

dzieci i ich przyszłość.
To uczucie t rw og i prostych  

ludzi świata rośnie i rozprze­
strzenia się. A wy lewa się fa ­
lą protestu, potężną r n iezwy­
ciężoną, protestu p rzeciw 
wszystk im  podżegaczom do 
nowej w o jn y  Setki m i l ionów  
ludzi wszystk ich k ra jów  i

i wania swą p iękną stolicę cięż- 
\ ko poranioną  i rozbitą przez 
| wojnę. Czy pamiętasz, ja k  
my radzieccy sportowcy pra -  

! cowaliśmy razem z tobą odbu-  
| dowując m ias to? Pnzyjaciel-  
j ska, wza jem na pomoc, b ra te r-  
j t ka współpraca, szczere zau­
fan ie  — oto co nas zbliża, m ó j

wszystkich narodów doła,cza przy jac ie lu  i towa rzyszu. moj
swój potężny • gn iewny glos 
do tego protestu.

Zaledwie sześć la t temu 
zdjąwszy płaszcze żołnierskie  
stanęliśmy  u progu nowej p ra ­
cy; z ru jnowane miasta i wsie, 
zniszczone zakłady  i fab ryk i .

nas przecież młodość, jesteśmy j wyniszczona przez la ta  w o jny
z jednego pokolenia, mamy  
wspólne pragnien ia  — siać 
ziarno, budować domy, k ie ro­
wać na morzu okrętami. Chce­
m y  pracować, cieszyć się ży ­
ciem, kochać i  być szczęśliwy­
mi.

N ib y  nie jes t- to tak wiele potęgi.
—  chcieć żyć. Wierzę, że p r z y '  Opasujemy leśną ścianą 
naszej energii  i um ieję tności ; bezkresne pola Ojczyzny, w  
pracy, jesteśmy w stanie zbu- i strefach pustynnych  przepro- 
dować własne szczęście Ale  j wadzamy kanały, obracamy  
do tego potrzebny nam jesi ■ 
po kó j na świecie.

Czy- pamiętasz przy jac ie lu ! 
ja k  dziesięć lat temu, ubrani \ 
w  żołnierskie płaszcze i  bu ty  j 
szliśmy z tobą na w o jnę? By-  j 
I iśmy bardzo młodzi i żale- I 
dw ie  zdążyliśmy ukończyć  j 
szkolę. Brunatna dżuma roz­
la ła  się po spokojnych polach j 
naszego kra ju . Żeby się 'p rzed  i 
nią obronić, porwa liśm y za j 
oręż. W czasie te i  w o jny ,  i luż  j 
by ło  zabitych naszych row ie-  i 
Śników! i luż  powróciło do do- j 
m u kalekam i! Wie lkie  by ły  i 
nasze of ia ry,  lecz menadarem- 
ne M y  z tobą. towarzyszu  | 
rozg rom il iśm y faszyzm N id , 
globem ziemskim zajaśniała  I 
oczekiwana zorza pokoju.

Od tych dn i m inęło sześć Lal i 
Sześć ' lat pokoju.

i  oto spójrz . przy jac ie lu  — j 
nad  naszą planetą znów zbie- < 
re ją  się k rw aw e chm ury  w o l ­
ny. Garstka kap ita l is tów  j -  . 
garnięta żądzą panowania nad j 
światem: m il ia rderzy, dla któ- ! 
rych  interes test droższy od 

'wszelk ich uczuć ludzkich i ide­
ałów, a słowo .p o k ó j“  — s t ra ­
szniejsze od wszelkich innych  
słów, to wściekle wilcze  stado
—  sieje na całym święcie z ia r ­
no niezgody i nowej pożogi 
Po wielu krajach rozjeżdżają 
w o jen n i wys łann icy :  generało­
w ie  kapita l iśc i > kap ita l iśc i ge­
nerałowie. snując brudne sie­
ci in t ryg  wo jennych W he­
ro iczne j i c ie rpiącej Kore i, czy 
w  dz ie lnym Wietnamie roz-

rów ieśn iku  z k ra ju  ludowej  
dem okrac ji.  Nie zapomnę n i ­
gdy serdeicznych uczuć, k tóre  
okazywaliście wy,  chińscy,  
niemieccy, polscy, bułgarscy, 
rumuńscy, węgierscy, czescy, 
albańscy przyjacie le, nam. ra ­
dzieckim sportowcom. Znam  
źródło tych  uczuć — jest lo 
wdzięczność dla m o je j potęż­
ne j Ojczyzny, k tóra  pierwsza 
nad ziemia wzniosła czerwony  
sztandar swobody  « szczęścia 
ludzkości-.

A kto z nas, uczestników  
św ia towego Fest iwalu M ło ­
dzieży. zapomni letnie dnie 
1951 roku ;  Ber l in ,  jego ulice, 
rozbrzmiewające m łodym i glo- 

biegi rzek, wznosimy gigan-  I s a r n ią  stad iony ukwiecone  
tyczne elektrostacje i  tama, \ ^ z y s t k t m i  ko lo ram i tęczy, 
zmuszamy do służenia tw ó r .  tysiące śnieżnobiałych golęoi 
czym celom burzącą siłę roz- ^ z la fu jaeych  w  b łęk it  n ieb ;?

_.____ _ i.*-* Czarni,  czerwon i , zolci, b ia l i
bitego atomu, zm ieniamy k_.- , d  i M u rz y n i  i  Ang licy, In-
mat. u ja rzm iam y przyrodę  . . v „  - y ' ,
Czy kto k iedy dokonał czegoś i ^ n e z y jc z y c y  i FmnoWie, Ch in
podobnego?

Urodziłem się i wychowa łem  
w  wiosce Aieksie jewce nad

ziemia. Obecnie to wszyst­
ko już  jest poza nam i. Przed 
nami są takie plany, takie  
możliwości, że na samą myśl 
o nich przepełniony jestem 
uczuciem dum y z radzieckiego 

| człowieka, jego rozumu i jego

Wołgą, niedaleko od K u jb y -  
szewa. Będąc malcem lub i łem  
przepływać rzekę; obecnie w \ 
czasie ur lopu przyjeżdżam do 
rodzinnych miejsc, chodzę na 
polowanie i na ryby. Naprze-  j 
ciw ko  naszej ■w iosk i, po d ru -  j 
p ie j stronie Wołgi, ciągną sic. \ 
bezkresne stepy N igdy nie za- i 
pomnę, jak  po tych 'zaw o lżań-  ! 
skich stepach przechodziły  
.czarne burze" i suche w ia t ry .  ! 
pałace na swej drodze zieleń. 1

czycy i Rosjanie, A m erykan ie  
1 i Ellopi,  N iemcy  i  Hindus i  — 
młodzież wszystk ich k ra jów  i 
narodów, zjednoczona w ie lk im  

I uczuciem braterstwo i  p rzy ja -  
| żni — przysięgła chronić n e -  
j zawodnie pokój  na świecę,  
I Wierzę, wiem, że. w y  wszyscy, 

moi przyjaciele- i rówieśnicy, 
i niezależnie od koloru skóry,
! narodowości, poli ty i.znych lub 
| re l ig i jnych  poglądów, n igdy  i 
| za nic nie złamiecie tej św ię­

te j przysięgi — wierności po­
ko jowi.

Nas jest wielu . Jest nas tak
zasiewy, niszczące wszelakie życ wielu , że jeśli  każdy pragnący  
cie. Starcy i dzieci w  bezna- i Pokoju podniesie swój gn iew-  
d . l e j n y m  przerażeniu cczeki-  ! ny głos przeciw podżegaczom 
wali nadejścia „czarnych .wojennym, nm ośmielą sie oni 
burz -  nie widząc siły, k tó ra  ! rozpętać nowej rzezi Niech

i więc wrogowie ludzkości do­
brze zapamiętają, że gn iew  
narodów jest potężny i wszech 
mocny Wszyscy, na kogo o b r ó ­
ci się ten gn iew będą zmie- 
ceni z powierzchni ziemi 

Drogi towarzyszu, rów ieśn i­
ku !

Jesteśmy z tobą ludźm i je d ­
nego pokolenia i w ieku. Przez 
historię  sądzone nam jest do­
konać w ie lk iego dzieła r ozpo-

mogłaby  im  zapobiec.
Niedawno przebywałem w  

rodzinnych stronach S po tyka­
łem się z przy jac ió łm i dzieciń­
stwa, gawędziłem ze starcam i - 
kołchoźnikami,  k tó rzy  znali  
mnie jako dziecko. O czym  
byśmy nie m ów il i ,  czego m y ­
śmy nie wspom inal i,  nasze 
myśli n ieodmiennie powraca­
ły  do jednego  —  do budowy  
kujbyszewsk ie i e lek trowni.
Tama podniesie poziom wody  j czętego przez naszych ojców. 
u> rzece, kanałam i pop łyń>e i Jakie trudności nie s ta łyby na 
życiodajna woda, wzd łuż ich  i ’mszej drodze, jak ie  przeszko-

brzm iewa ją  sa lwy a r ly le ry j -  \ brzegów wyrosną potężne lasy ! ^ 9 trzeba by łoby pokonać, m y
skie, gwiżdżą bomby, płaczą 
oeterociałe dzieci, jęczą ranni.

A  przecież m inę ło  ty lk o  
sześć la t poko ju ! Nam tow a­
rzyszu. ten okres wyda je  sie 
bardzo kró tk i .  M yśm y się prze­
cież zaledwie otrząsnęli z prze­
żyć ostatn iej wo jny. Zdiąwszu  
m u n d u ry  jedn i z nas powróc il i 
do przerwane j pracy, d rudzy  
dopiero w y b ra l i  zawód, jeszcze 
in n i  — uczą się.

Po wo jn ie  wstąp iłem do in ­
s ty tu tu ,  ożeniłem się, mam

podporządkują „czarne b u ­
rze" w o l i  i rozum ow i ludzk ie ­
mu. Do kołchozów potężnymi 
przewodami dotrze energia 
elektryczna, k tóra pomoże k o ł ­
choźnikom w  upraw ie  wspa­
n ia łych zbóż, w  hodow li  m i ­
l ionów byd ła  i  niezliczonej 
masy ptactwa.

Stoimy na progu kom u n i­
zmu. A  u> ślad za nami, p>d 
w p ływ em  życio twórczych id* t

zw yc iężym y ' Rękojmią tego
jest nasza młodość, nasza siła, 
nasza w iara Rękojm ią tego
jest człowiek, im ię którego  
stało się symbolem szczęścia, 
symbolem nadziei, symbolem  
pokoju t zwycięstwa dla wszy­
stkich prostych i uczciwych  
ludzi na ziemi, ręko jm ią  tego 
jest nasz Sta lin !

L is t  te n , k tó r y  d ru k u , le ra y  *  
p e w n y m i s k ró ta m i,  u k a z a ł się w  

u . , l „  r 131 n -rz e  S o w ie c k ie g o  S o o rtu . tv v -Marksa  — Engelsa Lenina  danym w  X x x t v  ro c z n ic ę  w ie l -  
— Sta l ina . ,  narody PoI sum, R u - | k ie j  R e w o lu c ji S o c ja lis ty c z jie j.

Zmiany w awansie drużyn 
do II ligi 

piłkarskiej
Uchw ała Prezydium  Sekcji P iłk i 

Nożnej GKKF wprowadzone zostaną 
w przyszłym  roku ro zg ryw k i rezerw 
drużyn ligow ych  w osobne) grup*e
W zw iązku z tym  zaszły pewne zima 
ny w awansie drużyn do II L ig i.

M is trzow ie  grup I ł  i I I I  CWKS II 
I krakow skie O gn iw o I B, nie weno 
d z ^  do I I  L ‘gt. ponieważ budą g ra li 
w  grup ie rezerw Na ich miejsce 
wchodzą do II L ig i w icem is trzów e  
tych grup  — Spójnia Tomaszów i 
Gw ardia  Lub lin  Pozostałe dwie d ru ­
żyny awansują bez zm ian. Są ¡o 
m is trz  grupy I -  Kolejarz l  eszno 
ł m is trz  grupy FV — G órn ik Radzion­
ków.

Oalsze rozgrywki w Lidze koszykówki

1000 zaw odników  
i zaw odniczek
WKźmifi udział

v  Zimowej Spartakiadzie KRO
Ośrodek sportów zimowych O b*rhot 

stoi pod zn ik ie m  przygotow ań *o 
I I !  Z imowych M istrzostw  NRD, k tó ­
re odbędą się tu w połow ie stycz 
nia przyszłego roku.

Przystąp iono już do wytyczam a 
tras narciarskich oraz popraw ień a 
st:iłvch  obiektów sportowych, lak 
skoczni narc ia rsk ie j ł to ru  bobsle jo­
wego. W budowie jest nowy stadion 
hokejowy.

Na starcie Z im ow ej Spartakiady 
NRD stanie 1000 zawodników  I za­
wodniczek Program  m is trzos tw  roz­
szerzony będzie o ..m araton n a rc ia r­
s k i"  — bieg na 50 km oraz o bieg 
kobiet na dyst. 10 km.

Do Oberhofu zostanie zaproszonych 
o L  150 tys. przodujących robotn ików  
ze wszystkich w iększych zakładów 
produkcyjnych NRD.

W środę 21 bm. w Krakow ie, Ło­
dzi, W arszawie I Poznaniu odbyły 
>ię spotkania loka lnych drużyn o m i­
strzostw o L ig i koszykówki.

Spotkanie dwóch drużyn warszaw
skich CWKS-u I AZS-u o m is trzo ­
stwo I L ig i koszykówki męskiej za­
kończyło się zasłużonym  zw y-ięstw em  
w oiskowych 51:43 (23:17).

Do p rzerw y obie drużyny graią  
bardzo nerwowo. M im o że początko 
wo prowadzą akademicy, w ojskow i 
jednak opanowują się i p rzejm ują 
prowadzenie Celne s trza ły  z pół 
obrotu Karpińskiego powodują. >.e 
w ynik  do przerw y brzm i 23:17 dla 
CWKS.

Po przerw ie, przy s ilnym  dopingu 
publiczności. akademicy zaczynaą 
szybko zm niejszać różnicę punkto­
wą. Szybkie ra idy po skrzyd le Ni- 
cinskiego. oddanie p iłk i N artowskie- 
mu ł kosz zdobvty. Toteż wkrótce 
brzm i 24:24. a nawet AZS obejm uje 
prowadzenie 25:24 Po k ró tk ie j ch w i­
li odpoczynku w ojskow i ruszają do 
gwałtow nego ataku, obejm ują pro 
wadzenie, n ie  oddając go do końca 
meczu. Tempo gry sta je  się coraz 
szvbsze. Na zdobyty kosz jednej s tro ­
ny przeciw nicy odpow iadają natych­
m iast koszem. A tak AZS-u, s trza ł i 
p iłka  ju ż  w siatce wojskowych. K on tr 
atak CWKS u i m im o dobrej obro­
ny akadem ików, w o jskow i zdobywa­
ją dalsze punkty.

Publiczność głośno dop ingu je  obie 
drużyny. Zbliża się koniec meczu. 
Jeszcze 3 m inu ty. Stan 44:38 dla 
CWKS-u. Ale tempo g ry  nie s łab rie . 
Obie strony ciąg le  a taku ją , toteż do 
końca meczu trudno usta lić, która 
strona w yjdz ie  zwycięsko. Gwizdek 
sędziego kończy ten . em oncjonujący 
mecz, jeden z lepszych, ja lt i w idz a- 
ła stolica w bieżącym sezonie.

N ajw ięce j punktów  d!a CWKS-u 
zdobyli Kam iński 17 I P opław ski —

14. D la AZS-u — N artow ski 15 
pkt. i N ic ińsk l 12 pkt. -

O rgan iza to rzy  sprzedali za dużo 
b ile tów  wstępu, co spowodowało, 
je  część publiczności napróżno dobi­
ja ła  się do d rzw i wejściow ych, m i­
mo że m ia ła  wykupione b ile ty . Zna­
jąc pojemność sali M DK należy 
sprzedawać ty le  b ile tów . Ile jest 
m iejsc; w przeciwnym  wypadku wy- ^ 
w o łu je  się niepotrzebne rozgorycze­
nie- te j publiczności, która nie og lą ­
dała zawodów m ając do tego pra­
wo.

T. Dobrowolski

*
W Poznaniu w meczu koszykówki 

spotka li się m ie jscow i ryw ale  ..Kole­
ja rz "  I ..S ta l“ . Zw ycięży li Kolejarze 
39:34 (17:8).

Do przerw y zdecydowaną przewa­
gę m ie li koszykarze Kole jarza, k tó ­
rzy bardzo dobrze k ry li przeciw nika 
• często s trze la li. Po przerw ie na 
skutek przew inień osobistych opuścił 
boisko Fegl#rskł. a na lego miejsce 
w«zedł Grzechowlak. Gra staje się 
bardzie j wyrów nana Do porazk- S ta li 
przyczyniła  się duża ilość n iew ykorzy 
stanych rzutów  osobistych.

Punkty dla zwycięzców zdobvli:
| Jarczyńskł 14. Bernard 8. Bayer I 

K rasiński po 5. Grzechowiak 4. oraz 
Fęglerski 3;

Dla S ta li: Szymura 11, Klewenhagen 
8. Kubicki 7. Jaśkow iak ó, O rlik o w ­
ski 2. W yb ie ra lsk i I.

W idzów około 3 tys.
St. G ołębnia*

*
W ŁODZI mec? między Spójn ią  a 

W łókniarzem  zakończył się zwycię 
stwern Spójn i 49:42 (25:18).

*
W KRAKOW IE mecz między Gwar­

d ią  a O gniwem  zakończył się zde­
cydowanym  zwycięstwem  prowadzą­
cej w tabeli — G w ard ii, która w y­
gra ła  54:39 (27:15). &

Agresywna działalność rząd ów ' 
USA, Anglii, Wioch, Jugosławii i Grecji 
wobec narodu albańskiego

jesi brutalnym pogwałceniem Karty OHZ
Pismo albańskiego iricem in is tra  

Sprain Zagranicznych P rifti 
do przewodniczącego Zgrom adzenia O N Z

Wicemin. Spraiy Zagranicznych Albańskiej Republiki L u ­
dowej — F rift i wystosował pismo do przewodniczącego 
V I  Sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ, w  którym  protestuje 
przeciwko nieustającej, zbrodniczej, agresywnej działalności, 
prowadzonej przez rządy USA, Anglii, Włoch, Jugosławii 
i Grecji wobec* miłującego pokój narodu albańskiego, jego 
rządu, działalności zagrażającej egzystencji Albańskiej Repu­
b lik i Ludowej, pokojowi i bezpieczeństwu międzynarodo-

W roga dzia ła lność USA, A n ­
g l i i  i ich sa te litów  — s tw ie r­
dza pism o — w yraża się: 1) w  
tw orzen iu  po litycznych  organ i­
zacji i oddzia łów  w o jskow ych, 
złożonych z a lbańskich zbrod­
n ia rzy  w o jennych  i w rogów  na­
rodu albańskiego oraz w udzie­
la n iu  im  pomocy m a te ria ln e j i 
poparcia ; 2) w  nasyłan iu  tych 
zbrodn iarzy ría te ry to r iu m  A l­
bańskie j R e pu b lik i Ludow e j dla 
dokonyw an ia  ak tów  sabotażu, 
d yw e rs ji, szpiegostwa i zbrodn i; 
3) w  system atycznym  gw ałceniu 
przez s iły  zbro jne tych k ra jó w  
gran ic  lądow ych, m orsk ich i po­
w ie trznych  A lb a ń sk ie j R e pu b li­
k i  Lu d o w e j; 4) w  organ izow a­
n iu  n ikczem nej, oszczercze’ 
kam p an ii p rzeciw  na rodow i a l­
bańskiem u i A lb ań sk ie j Repu­
b lice  Ludow e j.

Celem tej wrogiej działalno­
ści — stw ierdza da le j pismo — 
jest obalenie władzy ludowej w  
Albanii i przywrócenia reżimu 
faszystowskiego, pozbawienie 
narodu albańskiego' jego nieza­
wisłości narodowej i przekształ­
cenie Albanii w bazę agresyw­
ną, skierowaną przeciwko ZSRR 
i  krajom demokracji ludowej.

Pism o podaje usta lone na p ro ­
cesach fa k ty , k tó re  świadczą 
niezb ic ie  o a k tyw n ym  udziale 
w  te j w rog ie j, dzia ła lności rzą­
du USA i  jego k ie row n icze j ro li 
w  organ izow aniu i koo rdvno- 
w an iu  ak tów  rządów  im p e ria li­
stycznych i  ich w yw iadów .

Pismo w skazuje w  szczegól­
ności. iż rząd USA i jego orga­
na wyw iadow cze, przerzuca­
ją  a lbańskich zbrodn iarzy w o ­
jennych  z w łosk ich  obozów IRO 
do N iem iec Zach., gdzie szkolą 
ich na specja lnych kursach szpie 
gowskich. a następnie przerzu­
cają na am erykańskich samolo­
tach w o jskow ych do A ten. a 
stam tąd do A lb an ii. Oficerowie 
amerykańscy obiecują tym  
zbrodniarzom, że wkrótce siły 
USA i Anglii rozpoczną in ler-

wencję zbrojną w  Albanii, pole­
cają im  dokonyw an ie  aktów’ 
te rro ru  i sabotażu, m ordow anie 
cz łonków  A lbańsk ie j P a rtii P ra ­
cy i praco-wników organów w ła ­
dzy ludow/ej, zbieranie wszel­
k ich  m ożliw ych in fo rm a c ji o 
charakterze w o jskow ym  i eko­
nom icznych itd . Cala ta działal­
ność rządu USA i jego organów 
— podkreśla pismo — stanowi 
groźbę dla pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego, jest 
sprzeczna z zasadami i celami 
ONZ, jest brutalnym  pogwał­
ceniem K arty ONZ.

W św ie tle  fa k tó w  w ro g ie j 
dzia ła lności, prowadzonej prze­
c iw ko  A lb ań sk ie j Republice L u ­
dowej przez rządy USA, A n g lii,  
W łoch, Jugos ław ii i G rec ji, ja ­
sna jest uzgodniona akcja 1 
współpraca tych rządów’ pod 
kierownictwem imperialistów  
amerykańskich, zmierzająca do 
jednego ceiu —  obalenia przy 
pomocy siły władzy ludowej w 
Albańskiej Republice Ludowej 
i przywrócenia reżimu kapita­
listycznego.

Rząd A lb a ń sk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j, w ie rn y  sw ej poko jo ­
w e j po lityce , szanujący i b ro ­
n iący zasad K a r ty  NZ, zwraca 
się ponownie do O NZ żądając 
natychm iastowego w ydan ia  n ie ­
zbędnych zaleceń, aby:

1) rządy USA, A n g lii, W łoch, 
Jugosław ii i G rec ji zaprzestały 
te j w rog ie j, agresyw nej d z ia ła l­
ności wobee A lb a ń sk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j, dzia ła lności, k tó ­
ra jest b ru ta ln y m  pogwałceniem  
K a r ty  O NZ;

2) rządy te w yd a ły  rządow i 
a lbańskiem u a lbańskich zbrod­
n ia rzy  w o jennych , k tó rych  lis ta  
dołączona została do no t z 19. V I. 
1947 r., skie row anych do rzą­
dów U SA i W. B ry ta n ii oraz 
do no ty  z 10. I I .  1948 ' r., w ysto ­
sowanej do M is ji W łoskfe j w  
Belgradzie.

W tcem in. P r i f t i  prosi o poda­
nie  do wiadom ości wszystkich 
członków  QNZ tekstu  n in ie jsze­
go pisma.

Wielka, sta lownia „ H u ko ", ktćh-ą buduje się w  S łowacji w  ramach czeskiego Planu 5-letniego, 
jesi jednym z najw iększych ob iektów Planu. W ciągu k i lk u  lat stalownia- ta będzie p rodu­
kowała w ięcej stali niż ;a ła  Anglia obecnie. Prace przy budi uńe stalowni są zmechanizowane.

Na zd jęc iu : Kopaczki radzieckie przygotowują teren pod bud wę  fo t CAP

O b ra d y  BComisji Z g ro m a d ze n ia  O g ó ln e g o . OftSZ

6$

owa podkomisja
zamiesi dawnej „komisji bałkańskiej

m a  o s ło n ie  f la g ę  O I1Z
a n g lo - a m e r y k a ń s k i e  p l a n y  agresji n a  B a l k a o s c f )

Wybitny murzyński uczony 
i bo jow n ik  o  pokój 

proi. Ou Buis uniewinniony
Podejm owane przez rząd ame 

ryka ń sk i próby zdław ien:a 
wzmagającego się stale w USA 
ruchu w obronie pokoju ponio­
sły poważne fiasco: dnia 20 bm, 
sąd federalny w Waszyngtonie 
zmuszony był uniewinnić w y b i t ­
nego bojownika o pokój, znane­
go uczonego murzyńskiego prof. 
Du Bois oraz czterech innych 
działaczy postępowych — wsnó! 
pracowników nowojorskiego Biu 
ra Informacyjnego Obrońców 
Pokoju.

! P roku ra to r us iłow a ł przedsta­
w ić Du Bois i i ego towarzyszy 
ja ko  „obcych age ijtów “  i dom a­
gał się ich ukaran ia  za rzekome 
pogwałcenie ustawy o re je s tra ­
c ji „obcych agentów“  w m in i 
sterstw ie spraw iedliw ości.

Jednakże wysuwane p rzec iw ­
ko n im  oskarżenia okazały sie 
tak bezpodstawne, że przewód; 
nlczaey sądu zmuszonv b y ł urno 
rzyć sprawę, nie wnosząc je j na­
wet na rozpatrzen ie sędziów ; 
przysięg łych. '

We w to re k  rozpoczęła się w 
specja lne j k o m is ji po lityczne j 
debata nad p ierw szym  punktem  
porządku dziennego nazwanym  
p ro w o kacy jn ie  przez A ng losa- 
sów „za f łożeniem niezawisłości 
p o lity c z n y  i in tegra lnośc i te ry ­
to r ia ln e j G re c ji“ .

Blok angio-amerykański sta­
w ia tę sprawę na forum ONZ  
w celach wyraźnie prowokacyj­
nych i demagogicznych już od 
kilku  iat, pragnąc w ten sposób 
odwrócić uwagę światowej opi­
n ii publicznej i O NZ od brutal­
ne* ingerencji USA i Anglii w 
wewnętrzne sprawy Grecji i od 
panującego w tym kram  terro­
ru, a jednocześnie, aby móc 
prowadzić rozpasaną nagonkę 
przeciwko północnym sąsiadom 
Grecji — Albanii i Bułgarii.

W  tym  rów n ież celu b lok  an- 
e lo -am erykańsk i pow o ła ł do ży­
cia w  1947 r. tzw  kom is ję  b a ł­
kańską, k tó ra  posłusznie, re a li­
zowała p o lity k ę  am erykańską 
w  G recji. P rzedstaw icie le  ZSRR 
i k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j w 
ONZ n ie je dn okro tn ie  demasko­
w a li n ieob iektyw na i szkod liw ą 
działa lność „k o m is ji ba łka ń ­
s k ie j“ . w ykazu jąc  b ra k  wszel­
k ich  podstaw do dalszego je j 
istn ien ia.

W tym  stan ie rzeczy b lok  an­
g io -am erykańsk i zdecydował się 
uciec do nowego m anew ru. Na 
w to rk o w y m  posiedzeniu spe­
c ja ln e j k o m is ji po lityczne j dele­
gat G rec ji Folitis. dzia ła jąc w y ­
raźn ie w m yśl d y re k ty w  USA, 
zgłosił p ro je k t rezo luc ji zaleca­
jące j rozw iązanie ..kom is ji ba ł­
ka ń sk ie j“  w  te rm in ie  RO-dnio- 
w ym  od c h w ili uchw a len ia  te j 
rezo luc ji.

Równocześnie jednak przed­
staw ic ie l G rec ji zgłosił łączn i’ 
wniosek de legacji G rec ji. M ęk- j 
syku, A n g lii,  USA i Franc.ii, | 
p rzew idu jący  utworzenie... pod- : 
k o m is ji ba łka ńsk ie j z m iejscem  
pobytu w  N ow ym  Jorku .

Tak więc. w szystko pozosta­
je po staremu. Nowa podkomi­
sja ma zastąpić dawną „komisję 
bałkańską“, służąc nada! intere­
som amerykańsko - angielskich 
podżegaczy wojennych, ale o- 
trzymując tym  razem dyrekty-

[ w y bezpośrednio w  Nowym  
Jorku.

Dyskusja trw a .
*

K om is ja  ekonomiczna Zgro­
madzenia Ogólnego om awiała 
tu  posiedzeniu w to rk o w y m  sy­
tuację  gospodarczą k ra jó w  sła­
bo rozw in ię tych.

Delegat Chile — Santa Cruz 
— ośw iadczył, że w sku tek groź­
by kryzysu ekonomicznego sy­
tuacja ekonom iczna i socjalna 
na świecie jest „d ram atyczna“ . 
Zdaniem  przedstaw icie la C h ile 
ob jaw y tego kryzysu są m. in. 
następujące: pogłębiająca się
in fla c ja  w  większości k ra jó w  i 
wzrost kosztów u trzym an ia ; 
b rak rów now ag i w  w ym ian ie  
hand low e j m iędzy USA i k ra ja ­
m i Europy Zachodniej, wskutek 
czego bilans hand lu  zagranicz­
nego tych k ra jó w  w ykazu je  po­
ważny d e ficy t; groźny b rak 
żywności w  pewnych kra jach , 
zwłaszcza az ja tyck ich  i  spowo­
dowane w yścig iem  zbro jeń 
zmniejszenie się dostaw maszyn 
i urządzeń fabrycznych z E uro­
py i USA dla m echanizacji ro l­
n ic tw a  i rozw o ju  przem ysłu k ra ­
jó w  zacofanych gospodarczo.

Delegat C h ile  wskazał ró w ­
nież, że pomoc ekonomiczna. i 
finansowa, udzielona krajom  
słzbo rozwiniętym, nie wynosiła 
nawet 1 proc. sum, w ydaw a­
nych przez USA i państwa Eu­
ropy zachodniej na zbrojenia.

M ówca s tw ie rd z ił następnie, 
że 90 proc. m ieszkańców k ra ­
jó w  A z ji, A f ry k i,  B lisk iego  
W schodu i A m e ry k i P o łudn io ­
w e j in te rsu je  przede w szystk im  
sprawa „u trzym a n ia  się przy 
życ iu “ . U stosunkow u ją  się on i 
obo ję tn ie  wobec rea lizow anych 
przez USA i państwa zachod­
n io -europe jsk ie  posunięć zm ie­
rzających rzekom o do zapew­
nien ia  tzw . „bezpieczeństwa 
zbiorowego“ . A  bez ich popar­
cia — ośw iadczał w  zakończe­
n iu  Santa C ruz —  pakt atlan­
ty c k i i pakt Bliskiego Wschodu 
nie m ają żadnego znaczenia.

Delegat- E giptu wskazai ns 
różnicę w sy tua c ji ekonom icz- | 
rie j. k ra jó w  gospodarczo zacofa­
nych  oraz k ra jó w  o ro zw in ię - i

tym  przem yśle. 2/3 ludzkości —  
pow iedzia ł on —  dysponuje za­
ledw ie  15 proc. dochodu św ia­
towego.

sk
K om is ja  po lityczną  ko n tyn u ­

owała we w to re k  debatę nad 
pseudo-rozb ro jen iow ym i propo­
zyc jam i trzech m ocarstw  za­
chodnich, zgłoszonymi fo rm a l­
n ie  przez Achesona w  ponie­
dzia łek, Z powodu b raku  chęt­
nych do zabrania głosu posie­
dzenie trw a ło  je dyn ie  2 godzi­
ny. P rzem aw ia li ko le jno  dele­
gaci Brazylii. Peru. H a iti i Ira ­
nu. Z w y ją tk ie m  delegata I r a ­
nu wszyscy on i bez zastrzeżeń 
i bez przytaczania ja k ic h k o lw ie k  
argum entów  popa rli p ropozycja  
trzech m ocarstw  zachodnich.

ftiapaśe polic|£ 
brytyjskiej 
na uczącą się 

młodzież cfóńską 
na w>spin Rnriwo
A gencja Telepress poda je ,' ża 

angielska po lic ja  ko lon ia lna  w  
Sarabaka (północna część w y ­
spy Berneo) obrzuciła  grana ta­
m i z gazem łzaw iącym  bezbron­
nych ch ińsk ich  uczniów  szko ły  
średniej.

29 październ ika uzbro jone od­
dz ia ły  p o lic ji ko lon ia lne j o to­
czy ły  bez w sze lk ich podstaw 
szkołę średnią w  s to licy  Sara­
baka - K uczingu i p rzeprow a­
d z iły  rew iz ję . Trzech uczn iów  
ch ińsk ich  bezpraw nie areszto­
wano. P o lic ja  b ry ty js k a  nie po­
dała przyczyn aresztowania i 
pow tó rn ie  otoczywszy szkołę a - 
resztowała dalszych siedm iu u - 
czniów. Wówczas uczn iow ie  
szkoły, m im o gróźb p o lic ji, za­
żądali na tychm iastow ego zw o l­
n ien ia  wszystk ich aresztowa­
nych. P o lic ja  obrzuciła  grana­
tam i z gazem łzaw iącym  bez­
bronnych uczniów, a następne­
go dn ia  zajęła siedzibę szkoły*

v . w v w . v . , .% v a v . \ v . \ % v b, . v . v . v s v v . v . v , v . v ^ v . v . v . w . v . ' . v ^ v . \ v . v . v v -v . v . v . , . v .-» v . v . v . v . , . v . v . v i

Radzieckie propoxTcje Pokojowe

Zlikwidować „Atlantycki“ pakt wojny
W eźmy do rę k i atlas geogra-1 

ficzny. Czy T u rc ja  leży nad | 
Oceanem A tla n tyck im ?  A  może j 
G recję o p ływ a ją  fale A tla n ty -  j 
ku? Także nie. No. wiec z new | 
nością państwem  a tla n ty c k im  sa j 

, W łochy? I  to się nie zgadza. D la  j 
czego więc wszystkie te k ra je  
wchodzą o fic ja ln ie  w  skład „pak-, 
tu  a tlan tyck iego “ ?

Z an im  .odpow iem y na to p y ­
tanie. pros im y przy jrzeć się za­
mieszczonej poniżej mapce, k tó ­
ra ukazała sie w am erykańskim  
rea kcy jn ym  tygodn iku  „N e w s­
w eek“  30 lipca br. O to ona:

Napis na mapce b rzm ł: „E U R O - 
PEAN DEFENSE: The M issing. L ink  in 
the M edite rranean“ . czy li „O BR O N A 
EUROPEJSKA — brakujące ogniw a na 
Morzu Śródziem nym “ . A pod mapką 
kom entarz redakcji: ..H iszpan ia  o fia ru je  
dodatkowe bazy dla łodzi podwodnych; 
Grecja i Turcja  dostarczają odskoczni 
do ataku na podbrzusze R osji“ .

Czy nie  w skazu je  to dobU- 
nie na agresyw ny, o fensyw ny 
cha rak te r „p a k tu  a tla n ty c k ie ­
go“ ? Czy nie św iadczy to, że 
„p a k t a tla n ty c k i“  ma na celu 
n ie  „obronę europejska“ , lecz

napaści na ZSRR przy w y k o rz y ­
staniu baz am erykańsk ich  w 
k ra ja ch  skandynaw skich lu b  
mapę w yko rzystan ia  baz lo tn i­
czych w  A n g lii,  F ra n c ji i w 
N iemczech Zachodnich clla 
zbom bardow ania M oskw y  i 
W arszawy.

Lecz i to n ie  wszystko. P o ję ­
cie „p a k tu  a tlan tyck iego“  jest, 
ja k  w idz ie liśm y, bardzo rozcią 
głe i  n ie  ma n ic wspólnego z 
geografią. Już obecnie m on tu je  
się „K om endę „B liskow sch od ­
nią“ , k tó ra  ma być f i l ią  „p a k ­
tu  a tla n tyck ie go “  oraz przygoto-

Już pierwszy rzut oka na tę mapkę 
m ówi wiele, ale p rzeczy tam y napisy. 
Z lewej strony m apki napis: „N o rth  
A tla n tic  Com m and“  znaczy „D ow ództw o  
Północno • A tla n tyck ie “ A  Napis na 
strzałce „U n ite d  States N rva l A ir Po­
w er“  znaczy „S iły  morskie i lotnicze- 
Sł anów Zjednoczonych“ . K ierunek 
s trza łk i m ówi sarn za s«ebie — w ska­
zuje ona na bogate Zagłębie Naftowe 
Baku. na urodzajne ziemie nadwołżań- 
skie, na Donieckie Zagłębie Węglowe, 
Ba S ta ling rad .

właśnie przygotow anie do no­
w ej w o jn y  św ia tow e j?
A le  mapa zamieszczona przez 

tygodn ik  , „N ew sw eek“  (którego | 
w łaścicielem  jest A v e re ll H arri ■: 
man, pe łnom ocnik prezydenta 
USA), nie w yczerpu je  bynaj- j 
m n ie j agresyw nych zamierzeń | 
„p a k tu  a tlan tyck iego“ . Jest to j 
tylko fragment amerykańskich 
planów wojennych. Z rów nym  
powodzeniem  m og libyśm y za- j 
m ieścić mapę obrazu jącą p la n !

w u je  się projekt, inne j f i l i i ,  o bej. i 
m ujące j k ra je  A z ji P łd.-W schód j 
niej.

Atlantycki polip omotał baza 
mi wojskowymi większość kra- 
jów  kapitalistycznych i ich ko i 
łonie. Po-zakończeniu w o jn y  Sta , 
ny Zjednoczone miały 500 baz j 
lądowych, morskich i lotniczych j 
poza swymi granicami. Odtąd i 
sieć amerykańskich baz wojen- j 
nych zwiększona została niema! [ 
dwukrotnie, a ostatnio Kongres'

1 USA uchwalił nowe cztery i pól 
m iliarda dolarów na rozbudowę 
amerykańskich baz zagranicz­
nych.

Szczególne miejsce w „pakcie 
atlantyckim “ zajm ują Niemcy 
Zachodnie — główny arrcnal 
zbrojeń amerykańskich w Euro­
pie, główna bazą wypadowa 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, i krajom demokracji lu ­
dowej i główny dostawca mięsa 
armatniego dla nowej wojny w 
interesie W all Street. To w ła­
śnie Amerykanie — jak  pod­
kreślił min. W ierblowski na se­
sji O NZ —  posługując się niele­
galnym „paktem atlantyckim “

! usiłują „zalegalizować" odrndze- 
i nie m iiitaryzm u niemieckiego.

W  św ie tle  tych fak tów  jest 
jasne, że rzekom y obronny 
cha rak te r „p a k tu  a tla n ty c k ie ­
go“  jes t w  rzeczyw istości t y l ­
ko parawanem , za k tó rym  S ta­
ny  Zjednoczone chc ia łyby u- 
k ry ć  swoje przygotow ania w o­
jenne i swoją agresję przeciw  
ko innym  narodom.
K to  bow iem  zagraża Stanorń 

Z jednoczonym  lub in nym  człon­
kom  „p a k tu  a tla n tyck ie go “ ? Czy 
to Zw iązek Radziecki buduje 
bazy w  Kanadzie lu b  w M eksv- 
ku, czy też odw ro tn ie . S tany 
Zjednoczone budu ją  bazy w  po­
b liżu  gran ic  ZSRR? Czy to 
Zw iązek Radziecki wysyła  swo­
je  wojska, aby okupow a ły  kra 
je  leżące o w ie le  tysięcy k ilo m e ­
tró w  od jego granicy, czy też od 
w ro tn ie . S tany Z jednoczone o- 
kupu.ją T a iw an  i u trzym u ją  roz­
rośnięte garn izony w o jskow e we 
Wioszech, we F ra n c ji i  w in ­
nych kra jach .

W ypow iedzi Stalina i w y b it ­
nych radzieckich mężów stanu, 
w ypow iedz i .prasy radzieckie j 
świadczą o n ieusta jące j trosce 
ZSRR o u trw a le n ie  poko ju  i bez-1 
pieczeństwa narodów. „...Zw :ą-! 
zek Radziecki nie myśli nawet | 
o tym — ośw iadczył S ta lin  — j 
ażeby kiedykolwiek napaść na 
U SA lub którykolwiek inny 
kraj".

N atom iast po łitj-cy  t prasa a- 
m erykańska nieustannie wzywa 
ją  do rozpętania nowej w o jny. 
„Dz!eki podpisaniu „paktu atlan 
tyckśego“ uzyskaliśmy cenne ba-

[ zy lotnicze na kontynencie. Uo- 
; winniśmy je wykorzystać i ude- 
! rzyć z nich na Moskwę i wszysL 
| kie inne miasta" — żąda am ery­
kański kongresm an Cannon.

„P a k t a t la n ty c k i“  to nie ty lk o  
poważna groźba dla pokoju, ale 

| rów nie  poważne zagrożenie su- 
j werenności narodów, k tó re  S ta­
ny Z jednoczone wciągnęły w  
a tla n ty c k i rydw an  w o jny  -Tuż 

| obecnie pod płaszczykiem  „ko o r- 
j dynac ji w y s iłk ó w  obronnych'*
| nam iestn icy W a ll S treet rządzą; 
ja k  u siebie w  dom u w stolicach, 
państw  Europy zachodniej. N ie 
ma ta k ie j dziedziny gospodarki 
lu b  a d m in is tra c ji państw ow ej, 
w  k tó re j ostateczna decyzja nie 
zależałaby od am erykańskiego 
„do rad cy “ .

Co w iecej, p u n k t czw a rty  
„p a k tu  a tla n tyck ie go “  p rzew i­
du je  udzm lenie re a kcy jn ym  
rządom  E uropy zachodniej 
zb ro jne j pomocy na 'w ypadek' 
„ag res ji w ew nę trzne j“ , t i. na 
wypadek, gdyby do w ładzy  
doszły s iły  postępowe.
„Fakt atlantycki" to narzędzie 

beznośredn; e r> przygotowani» 
nowej wojny imperia!'stycznej, 
to plan ujarzmienia narodów i 
pozbawienia ich suwerenności.

Pierwsza z przedłożonych w  
ONZ radzieckich p ropozyc ji 
zm ierzających do u trw a len ia  po. 
ko ju  domaga się. aby Zgrom a­
dzenie Ogólne ONZ s tw ie rdz iło : 

„że udział, w  agresyw nym  
bloku atlantyckim., ja k  r ó w ­
nież tworzenie przez n iek tóre  
państwa, przede w szys tk im  
Stany Zjednoczone, wo jsko ­
w ych  baz lądowych , morsk ich  
i  pow ie trznych  na obcym te­
ry to r iu m  — nie daje się po­
godzić z członkostwem. w  
Organ izacji Narodów Z jedno­
czonych“ .
Zadanie to spotka się z gorą­

cym poparciem wszystkich kra­
jów  miłujących pokój i narodów  
zagrożonych amerykańską agre­
sją. Realizacja jego usunie g łó w ­
ną przyczynę napięcia między­
narodowego jakim  jest n ie lega l­
ny,- niezgodny z litera 5 z da­
chem K arty  ONZ, agresywny i 
wojenny „pakt atlantycki“,
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